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Dziś i dni następnych !
Rewelocyjny film, który w czasie uroczystości ko
ronacyjnych Króla Angielskiego Jerzego VI był 

wyświetlany na Dworze Królewskim
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Wiekie manifestacje w Paryżu
ku czci angielskiej pary królewskiej

9  godz. 16.40 przybyła do Pa 
iangielska para królewska, 

chwili gdy pociąg wjeżdżał 
n gorzeć, baterie ustawione 
, ^ont Valerian rozpoczęły od 

Salwy honorowe, 
tłu ,Sr°^ aklamacji olbrzymich 

«Полу publiczności podniesie« 
si na ~'ĉ  masztach rla*
4i °,“ r̂wach narodowych angieł 

^  1 francuskich, 
olh - w.'e^y Eiffla wywieszono 
fri»r2^® . rozmiarów chorą* 

a,n.K'ebką, którą widać ze
* ch punktów miasta i 

4 c'eń pada na Pole Marso 
d>i or.4gicw ta powiewać bę« 
«zi* S ^ ie£y Eiffla przez całv 

.Pobytu angielskiej pary kró 
» « i w  Paryżu. 

n, cbwili przybycia pociągu 
wypuszczono w lasku

i . J.m *У8Чсе gołębi, które 
cl  2 Mka chwil zawisły białą 

p Ur5 na tle błękitu nieba.
wiozący angielską рл* 

? ewską, zatrzymał się na 
°dd '■'i' a4a krótka komenda, 
Jy L^Jy wojskowe sprezentowa 
, ron, trębacze graią pobudkę

dżvjSk?ŚM “ r  R°*br*miew.aj*skie { Marsyhanki i angiel*
- K° hymnu narodowego.

N u f e r e

był? * a g a

ncje premiera 
Hodży

Premier Hodża od
c 2 ł l Pfz®d posiedzeniem polity« 
trA.So komitetu rady minis« 

dłuższą konferencję z 
autonomis*fów(!i tawic1i?bmi

ko}r- ^ ackich dr. Tisi i dr. So
ty Oficjalnego komunika» 

łe№at tej konferencji nie
^â1 ‘ *

p°siad?V w!ęc P «y p u sz «a ć , że 
Cvin, i ona czysto informa» 

charakter.

°twcrne zabójstwo na 
2 zabawie

Cy, x~d'viercia donoszą: W  no« 
str’aj. Cz.asic urządzanej przez 
R0i,;.P0zarną zabawv w mieście 
kl6trin° Szlacheckie, doszło do 
bijetyki* nas^ P n*c krwawej

Sfun ,̂ z1sie bóiki z jednej z 
кцК liczących padł strzał i 
sandr î a 38*letniego Alek* 
PrZęcja Oleksa, który zmarł 
Policj u zicleniem mu pomocy. 
bójs^ P ° szukuje sprawcy za*

**elscy lekkoatleci 
w  Berlinie

koaii fN, Na -aw'odach lek* 
lasip ®î̂ c5nych w Berlinie Wa* 
W r, ^zówna wygrała 100 mtr 
âieł af IC se^’’ Gąssov/ski 

&0q „ ,'S2e miejsce w biegu na 
nie ?? . w czasie 1:53,1. Jedy* 
15()л tarljszewski w biegu na 

mtr- zajął 4*te mieisce-

W  salonach recepcyjnych 
dworca odbyło się powitanie 
przez prezydenta republiki Le* 
brun i jego małżonkę gości an* 
gielskich.

Po przywitaniu sformułował 
się orszak i ruszył w drogę, po« 
przedzany przez spahisów w 
czerwonych bluzach, niebieskich 
spodniach i białych burnusach, 
które wiatr wzdyma, okazuiąc 
ich czerwoną podszewkę. Po* 
przedzani przez poczet sztanda* 
rowy i fanfarzystów otwierają 
oni orszak na drobnych, lecz pie 
knych koniach arabskich. Od 
placu Dauphine aż do placu 
Concorde jeden podmuch entu* 
zjazmu i radości poruszał tłu* 
my, witające z gościnnością iś» 
cie francuska swych dostojnych 
gości.

Entuzjazm na ulicach
Wsrędzie słychać okrzyki: •— 

„Niech żyje król!“ Niech żyje 
królował“, „Niech żyje Anglia“ 
„Niech żyje Francja“.

Sztandary, flagi, barwne mun 
dury i białe burnusy spahisów', 
błyski szabel i olbrzymi koloro* 
wy tłum rozfalowany entuzjaz* 
mem powitania, tworzyły nieza» 
pommany obraz. — Atmosfera 
przypomina nastrój, jaki pano* 
wał w czasie zwycięskiej defila* 
dy z r. 1919.

Ulica paryska brała żywy u« 
dział w powitaniu króla Jerzego 
VI i jego małżonki na ziemi fran 
cuskiej. Na rogach ulic wędrow 
ni śpiewacy śpiewają „God sa* 
ve the King“ i „It's long way to 
Tipperary“.

Na jednej z trybun ustawio*

rytmicznie skandowanym okrzy 
kiera, powiewając przy tvm cho 
rągiewkami o angielskich bar« 
wach narodowych.

Wizyta u prezydenta
Francji

PARYŻ. Wkrótce po swym 
przybyciu król Jerzy VI i króla 
wa Elżbieta udali się z gmachu 
Quai d'Orsay do pałacu Elizej« 
skiego. gdzie złożyli wizytę pre 
zydentowi republiki i pani Le* 
brun.

Król Jerzy VI udekorował 
prezydenta Lebrun insygniami 
wielkiego krzyża orderu Łaźni. 
Następnie prezydent Lebrun 
wręczył króloweji Elżbiecie inśy 
gnia wielkiego krzyża Legii IIo 
noro wej.

Angielska para królewska wy 
raziła prezydentowi Lebrun i je 
go małżonce swą wdzięczność 
za tak wspaniałe i entuzjastycz* 
ne powitanie przez rząd rcpubli 
ki oraz ludność Paryża.

Podczas wizyty angielskiej pa 
rv królewskiej w pałacu Elizej* 
skim do pałacu min. spraw za« 
granicznych, który jest obecnie 
rezydencją króla Jerzego i kró* 
lowej Elżbiety, zaczęli napływać 
ambasadorowie i posłowie akre 
dytowani przy rządzie franCu* 
skim. Szef protokółu Loże wska 
iyWał dyplomatom należne im 
miejsca ze względu na starszeń* 
stwo służbowe.

Wkrótce po tym drzwi wieł* 
kiego salonu Quai d'Orsay о* 
tworzyły się i do pokoju wszedł 
król Jerzy VI w’ otoczeniu am» 
basadorà angielskiego sir Ericka

nych na Avenue Fochę, 4000, Phippsa. poprzedzany przes 
dzieci szkoln. witało przejeżdża I szambelanów i adiutantów, 
jącą parę królewską chóralnymi Ambasador angielski w towa

1150 ofiar w ludziach
oto rezultat bombardowania Hankou

HANKOU. Według prasy 
chińskiej ostatni nalot samolo* 
tów japońskich na Hankou po* 
ciągnął za sobą 1150 ofiar w' lu 
dziach.

Komunikat dowództwa garni 
zonu mówi o 470 zabitych, nato 

I miast informacje z prywatnych 
źródeł wiarygodnych, mówią o 
około 800 zabitych.

rzystwie urzędników protokółu 
przedstawiał kolejno monarsze 
przybyłych dyplomatów.

Król wita się z nuncjuszem 
papieskim monsignorem Vale* 
rio Valeri, a następnie z amba* 
sadorami, posłami pełnomocny« 
mi i charges d'affaires. Król ści 
ska rękę każdemu z prezentowa 
nych mu dyplomatów i zamienia 
z nim kilka słów.

Wielki raut
Po skończonej prezentacji 

król lekkim skinieniem głowy 
daje znać, że audiencja jest skoń 
czona.

O godz. 18 m. 40 król wraz z 
otoczeniem opuszcza salę.

Wieczorem odbył się w' pała* 
cu prezydenta republiki obiad 
galowy oraz wielki raut. W  o* 
biedzie uczestniczyło 280 osób. 
Prezydent Lebrun siedział po* 
między królem a królową. Po 
lewej stronie królowej siedział

prezydent senatu, a następnie 
premier Daladier. Po prawej 
stronie króla prezydentowa Le* 
brun i przewodniczący izby de* 
putowanych Harriot.

Ponadto byli zaproszeni wszy 
scy ministrowie rz;uju francu* 
skiego, wszyscy ambasadorowie 
marszałek Petain, prezydent pa* 
ryskiej rady mie/tkiej i rady de 
partamentu Sekwany, reprezen* 
tanci armii oraz kilka wybit« 
nych osobistości angielskich.

Król Jerzy VI ubrany był w 
galowy mundur marszałka poi* 
nego.

Podczas obiadu wr pałacu eli* 
zejskim prezydent Lebrun wy* 
głosił okolicznościowe przemó* 
wienie. *

Wczoraj p godz. 9.45 król 
Jerzy VI opuścił pałac na Quai 
d'Orsay i udał .się pod Łuk Tri 
umfalny. Pluton gwardii repub 
likańskiej z werblami i fanfara« 
mi oddał królowi honory.

Pogrzeb królowej matki
o i f A ę t f z j e  s i ę  w  s o b o t y

BUKARESZT. \V związku 
ze śmiercią królowej matki o* 
głoszono 6»mi£sięczną żałobę 
dla dworu i armii.

Nuncjusz papieski, jako dzie* 
kan korpusu dyplomatycznego 
wyraził królowi współczucie w 
imieniu przedstawicieli państw 
zagranicznych.

Wczoraj rano zostały zwłoki 
królowej zabalsamowane. W  go 
dżinach popołudniowych otwo* 
rzył król. w obecności królew* 
skiej rodziny, premiera i mini* 
stra sprawiedliwości, testament 
Zmarłej.

W  środę rano zostaną zwłoki 
zmarłej królowej przewiezione 
specjalnym pociągiem z Sinaia 
cło Bukaresztu, gdzie zostaną 
Wystawione na widok publiez* 
ny. Pogrzeb odbędzie się praw 
dopodobnie w sobotę.

Trumna zostanie przewiezio* 
na do Curtea de Arges, gdzie

w kościele klasztornym spoczy* 
wają już zw’loki dwóch pierw* 
szych królów Rumunii: Karola 
pierwszego i Ferdynanda pierw* 
szego.

BUKARESZT. Wczoraj na* 
stąpiło otwarcie testamentu spi 
sanego przez królowę Marię w 
roku 1933. Jak twierdzą, królo* 
wa Maria wyraziła w testamen* 
cie życzenie, by serce jej zosta* 
ło pochowane w jej ulubionym 
miejscu pobytu, w Nalczyku 
na brzegu Czarnego Morza.

Królewski podarunek
KAIR. Cesarz Iranu Riza 

Pahlavi zarządził wybudowanie 
w Kairze pałacu dla swego sy* 
na, następcy tronu, który zato
czył się ostatnio z siostrą króla 
egipskiego. Koszty budowy cb 
liczane są na sumę 250.000 tun* 
tów.

Nowe akty terroru w Palestynie
4 É  o s o b y  p o n i o s ł y  ś m i e r ć

JEROZOLIMA. W  związku 
z ostatnimi krwawymi wydarzę* 
niami w Tel»Avivie policia prze 
prowadza szereg rewizji. Pod* 
czas rewizji w jednym z domów 
w Tel*Avivie dokonanej w po* 
niedziałek, Skonfiskowano prze 
szło 1.000 ulotek wydanych w 
językach: angielskim, arabskim, 
niemieckim i hebrajskim, nawo

pUkiernia „ K R A K O W I A N K A
plac Kościuszki

łujących do powstania przeciw* 
ko władzom angielskie otat roz 
maite druki i powielacze. Afess 
towano kilka osób, w tej liczbie 
jedną kobietę.

Nazwiska aresztowanych nie 
zostały, ze względu na toczące 
się śledztwo, podane do viido* 
mości publicznej.

Jeden z wysokich urz4dn;ków

oświadczył jednak, że policja 
zdołała wykryć bardzo ważną 
placówkę akcji wywrotowej 

JEROZOLIMA. Zakaz oPu« 
szciania mieszkań, wydany 
ptzed paru dniami, został w Je* 
rozolimie zniesiony.

Utrzymany został natomiast 
w innych miastach jak w Safed. 

W  przyszłym tygodniu f-dbę*

dzie się przed sądem wo jenny w 
szereg procesów przeciw Żydom 
oskarżonym o udzial w zama* 
chach i nielegalne posiadan;e 
broni.

JEROZOLIMA. Wczoraj do 
konano w' różnych dzielnicach 
Palestyny kilku aktów' terrorv* 
stycznych, które pociągnęły za 
sobą śmierć 4 osób.

i i poleca n a j le p s z e  lo d y pół porcji 3d gr 
cała 50 gr.
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G Ł Ó W N E  W Y G R A N E
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nr. 85044 
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W y g r a n e  p o  z l  1 2 5
12 116 271 961 1335 615 738 945 31 2063 

123 791 3218 38 487 813 967 4172 336 44 
637 5140 294 428 358 944 58 6095 142 89 
2ЯЗ 343 521 765 7053 8045 429 658 9111 
237 69 319 599 690 872

10026 172 231 471 587 94 ИЗ 717 11004 
53« 721 827 43 920 12052 303 493 13731 
14083 129 624 706 841 49 13046 394 407 344 
85 620 16057 139 278 97 311 434 841  170Э8 
46 369 469 693 748 9«7 18037 73 92 385 491 
616 766 936 19478 786 865

20074 438 532 753 82 21034 65 199 342 
519 98 22702 321 23107 394 455 526 962 
24016 229 613 25054 102 318 468 600 40 84 
886 93 924 26521 627 701 840 27046 65 197 
260 73 345 944 51 28670 773 947 29396 711 

30138 260 352 828 31490 642 941 42 32084 
438 809 63 33306 979 34114 53 261 333 553 
35432 67 774 36079 37200 9 601 89 810 14 
38084 112 39015 491 658 801 32

40046 134 754 955 41050 277 372 518 
42056 632 943 43335 93 777 44052 430 787 
914 45027 170 279 625 46763 47182 452 586 
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660 ,
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'-»23
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860

150037 214 339 151199 236 789 859 68 912 
152017 335 598 445 784 153038 237 304 82 558 
7£9 881 945 154122 50 382 742 41 89 811 47 155277 
99 448 794 914 154152 550 804 157008 825 158025 
127 221 852 92 159021 24 64 141 348 498 594 942

III  c ią g n ie n ie  
W y g r a n e  p o  z l  1 2 5

556 795 839 1195 216 74 2299 895 916 
3296 873 4437 5267 77 837 68686 7436 657 
998 S667 96 9424 93

11157 450 693 748 13153 313 23 50 457

29440 70 780 
30417 31275 32506 618 33423 525 652 

34165 2*2 573 725 35227 36151 343 91 720 
30 37363 619 38103 39333 883 

41330 491 670 71 42814 43830 44308 407 
739 43139 645 46416 685 711 «41 47309 53 
49376

50989 51532 «70 «41 52066 172 53161 311 
639 54473 56302 58206 341 718 59243 <3 
484 740

61038 237 60 900 62395 539 63283 377 
645 977 88 64363 511 65375 66140 67737 
69524 842

70837 71131 608 25 745 88 72043 203 
73359 708 74557 75762 940 76384 S74 91 
77158 78069 763 79199 723 94

80466 742 885 933 61 81112 382 463 82019 
164 83587 858 962 73 84130 39 86019 87593 
779 917 88443 926 89763

90060 947 50 93324 92024 93760 894 94128 
389 496 957SS 96269 66 497404 828 969 74 
98202 86 992 99055 

100S34 101064 102594 103474 104287 560 
784 841 105481 749 932 106962 107241 419 
710 108042 109350 %r '  "1

110309 111077 945 „.2385 113827 115289 
784 921 116041 213 840 117741 118045 
119286 343 

120063 183 889 121628 890 966 123 611 
788 865 908 124173 235 125480 942 126014 
626 99 127230 344 471 978 128185 581 828 
71 908 129249 

' 130223 369 795 978 131308 619 133320 
135259 615 136385 137894 138600 139286 
325

140103 144426 762 145454 743 146781 
914 147508 148392 149034 67 

150277 343 614 741 151501 <44 132330 
153703 154412 133249 377 154113 75« 
137872 923 82 158630 139992

W y g r a n e  p o  z l  62 .50
433 664 72 1208 745 2286 704 966 3369 

907 4771 840 5299 400 988 6026 122 872 
85 7101 44 282 614 8250 333 521 984 9409 
748 904

10106 13 444 11069 216 12119 578 13267 
483 593 737 872 14466 556 895 15392 411 
745 16032 523 71 76 601 17051 223 498 
712 26 38 802 18771 75 19408 73 50 804 

20241 811 21182 368 537 798 812 22216 
377 683 23103 418 638 24013 28 356 89 438 
589 25658 26019 55 374 406 559 82 27051 
720 945 28000 29269 71 555 804 

30104 410 31239 91 862 32455 537 700 
33025 48 119 685 726 953 34423 667 36502 
690 787 978 37017 41 572 77 913 36 38157 
39048 497 775 

4040 5 78 535 794 41486 521 84 658 42102 
514 629 71 43537 995 44693 45022 100 233 
447 99 46898 47103 451 48334 36 453 505 
49484 766

50653 820 31379 651 32493 605 913 53 
33104 32 101 647 883 54624 879 55487 620 
838 56148 225 498 551 57024 174 209 498 
688 58276 654 805 59443 785 810 

60175 242 741 61404 970 62619 63071 81 
87 354 64041 465 995 65090 356 502 66218 
67277 835 963 68515 780 69484 996 

70287 574 982 71138 300 72035 113 446 
862 73620 753 74547 76486 77014 510 40 
78483 629 787 835 79044 508

80097 364 432 81053 400 82 981 82062

Zł 500 na n-ry 33094 70514 74921 91370 104283 
105343 106423 113497 123141 137414 142171 151225 
154449

Zł 250 na n-ry 2179 2343 4019 10554 10411 
14121 1471* 15387 14153 22395 24013 24463 31779 
32174 35940 38839 47523 50091 44005 70341 72427 
3401 74047 7*743 82844 85887 90110 95458 98442 
»8890 100415 110072 112742 119104 121191 123325 
123937 140888 14340» 144511 155444 155234

W y g r a n e  p o  z ł  1 2 5
959 1251 59 2234 3251 584 697 4121 289 

6469 94 754 7267 682 725 8124 553 939 
9273 389 540 994

10125 618 27 799 12398 594 96 801 13052 
220 26 514 783 832 967 14738 16700 17006 
166 19332

21558 22332 57 478 857 25785 26036 649 
27023 28083 158 645 835 29748 

30J575 839 31087 32391 98 355 33102 650 
736 35272 36393 697 37179 312 38 716 
38942 39320 781 97 

40797 41316 860 42431 782 864 43456 
46474 47323 547 48158 610 49456 706 916 

50002 229 53457 81 54380 55270 316 872 
56420 922 57386 58198 806 59119 880 

60064 271 399 61450 592 893 62618 63266 
65606 66633 67433 68532 755 68 69688 

70363 569 71468 72202 73941 74566 76349 
564 77617 78644 805 79819 65 

81669 S2484 83036 947 84438 900 47 85161 
299 86703 87325 719 892 973 88932 89374 
817 904

91790 92331 93312 973 82 94039 95100 
96372 409 690 97819 961 98699 99410 

100346 101144 871 102480 683 103211 517 
22 104050 336 70 105163 500 10 24 871 
106837 107291 414 309 108224 901 109218 
354 62 469 355 

110503 958 111491 112216 68 113606 727 
114018 571 910 115186 56 848 932 116504 
53 951 117060 317 118056 825 119183 207 
354 50«

230660 832 36 124200 70 125131 126110 
286 127641 128162 129531 800 

131660 132166 547 804 133114 135005 411 
136562 137206 138056 282 33«

140685 748 961 141219 787 142250 420 
143000 144031 244 145031 249 146767 
147091 547 704 976

150908 151225 791 152070 76 153322 37 
494 154034 155040 41 747 156297 157870 
158567 761 78

W y g r a n e  p o  z l  6 2 .50
294 563 591 783 866 1702 818 2290 383 

3906 88 4084 304 429 5133 351 696 6657 
912 7430 8012 287 398 707 31 9740

10045 45« 11052 831 73 12367 560 13833 
14873 15422 577 16275 387 709 17258 519 
18351 929 19065 407 67 975 

20017 372 21127 366 894 22886 23053 246 
412 586 24004 227 25008 525 799 26624 
27447 821 83 92 28129 82 542 

30041 47 305 459 649 31296 351 32252 
677 33253 56 961 35263 36113 269 572 694 
765 810 37359 568 771 38700 933 39365 666 
702

4041« 802 38 41030 438 991 42513 278 
43020 34 151 794 44301 481 83 726 45452 

29з”б62 734 8327l“41<T5l'69 540 817 84131 1 222 319 400 968 47208 56 720
208 307 84 85066 497 86423 87309 457 880 / 49; 2Z, =999П1 Я9ПЙ4 47« 995 ' 50579 683 51726 980 52830 969 33387

90731 31 91101 5 «43 92339 74 82 4101 £4077 170 406 565 60«; 7’ 83S> 55641 56028
643 93071 88 538 997 7447« 95269 377 
96147 386 97126 99015 216 352 71 492 911 

100183 429 604 101044 255 728 102387 
514 551 103086 292 94 467 831 73 104670 
912 106055 107778 81 109196 268 69 313 
455

110003 72 111410 73 112068 469 114423 
115005 154 248 687 757 116271 336 538 884 
117654 118269 709 945 119068 700

120090 491 506 121001 426 988 122196 
594 649 123268 398 418 29 924 124503 888 
125857 126437 957 82 127177 372 80 128267 
553 467 789 94 880

330215 691 975 131924 132959 133291 
425 799 134020 358 135328 607 25 867 
137130 43 138052 125 262 591 139016 601 
969

140248 384 404 848 141027 168 463 974 
142166 441 143042 134 231 393 507 98 
144012 70 437 559 639 743 846 145279 373 
147521 148365 436 149149 488 603 74

943 37282 48159 212 83 «23 853 938 59613 
753 884

60326 79 845 94 «1680 772 62390 64476 
966 65058 212 636 62 822 66072 94 276 
351 68264 371 84 603 756 852 64 69001 834 

70056 173 321 567 739 937 71537 826 
72167 550 763 74 834 75102 76938 52 77424 
806

80171 337 579 82169 296 483'339 55 95 
83093 382 450 81 750 84429 633 70 78 875 
85429 633 70 78 875 87298 382 726 868 
88114 60 800 89156 313 39 

90021 346 77 480 725 51 984 97 91191 
586 993 92061 128 545 666 707 65 93004 
94361 93294 96063 97016 622 963 98008 
211 319 99067 138 449

1000C5 96 101606 44 58 102337 579 653 
784 103090 619 769 833 903 104090 175 
105994 106283 107004 108225 328 109569 

110070 186 266 444 768 111002 276 911 
112349 400 114319 454 77» 115895 11415« 935

150438 567 776 151865 938 152061 535 117044 714 118023 378 »£70 4S0 MÎ 97» 
153012 148 582 836 154424 47 671 135215 “
835 156126 458 657 803 157146 158181 
159617

I V  c ia e n ie n ie  
G Ł Ó W N E ‘ W Y G F  AN E
Stała <fz!erana wygrana rt 20.000 na nr.

21 £35
Zł 15.000 na nr 10447» 
a  10.000 na nr 155389

120948 121502 435 122187 307 34 720 123552 440 
902 125310 422 124734 840 127453 128509 129484 
840

130099 131809 132049 534 133457 577 134446 
135275 513 783 134404 449 137373 941 138227 710 
83 948 139227 752

140887 141527 931 42 142197 547 933 143197 444 
144904 144078 145 280 409 39 581 149409 488 

150442 151133 587 8J0 
152045 216 388 153398 547 810 154134 523 
156348 867 78 157272 158169 437 159107

Król Jerzy VI i królowa F l y h i P t a wżyciu prywatnym
W  związku z pobytem an* 

Sielskiej pary królewskiej we 
Francji jedno z pism paryskich 
podaje ciekawą charkterystykę 
porównawczą króla Jerzego VI 
i jego małżonki, którą poniżej 
przytaczamy.

KRÓL JERZY VI.
Przyszedł na świat 14 grud« 

nia 1895 roku. Spędził swą mlo 
dość w rezydencji White Lod* 
ge. Był kadetem w morskiej 
szkole w  Osborne, nie był wzo 
rowym uczniem. Prowadził tryb 
życia podobny do trybu życia 
pozostałych kadetów, śpiąc w 
hamaku i jedząc to samo, co 
wszyscy. W  Dartmouth, gdzie 
następnie studiował, został wraz 
z 16 kolegami surowo ukarany 
za puszczanie ogni sztucznych 
na terenie szkoły.

W  roku 1913 odbył swój 
pierwszy rejs na krążowniku 
„Cumberland“ i zwiedził Jamaj 
kę, Bermudy oraz Kanadę. Z 
„Cumberlandu“ przeniesiono 
go na „Callingwood“, gdzie 
nazwano go „mister Johnsto*

Co lubi i czego nie lubi angielska para królewska?
nem”. Pewnego dnia, gdy okręt 
stał na redzie w Tulonie, jakiś 
Francuz wraz z rodziną weszli 
na pokład okrętu i prosili aby 
pokazano im księcia. Dyżurny 
oficer oświadczył im, że książę 
jest na spacerze i poprosił sto» 
jącego obok niego oficera 
„Johnstona“, aby oprowadził 
gości po okręcie. Można sobie 
łatwo wyobrazić zdumienie 
Francuzów, gdy opuszczając 
statek dowiedzieli się, że ich 
przewodnikiem byl książę.

KRÓL LUBI 
tańce, wcześnie wstawać i 

kłaść się spać (prawie co wie» 
czór kładzie się spać o wpół do 
jedenastej, a wstaje o 7 rano), 
przerywać pracę ranną na jakieś 
30 minut i spacerować w towa 
rzystwie swoich sekretarzy.

Lubi sport, szczególnie zaś te 
nis, golf i pływanie. Lubi me» 
chanikę, lotnictwo. Jest to pier* 
wszy monarcha angielski, który 
posiada dyplom pilota wojsko* 
wego.

Jeździ często w towarzystwie

swych córeczek. Lubi kwiaty i 
morze.

Lubi Lindbergha.
NIE LUBI 

mówić przez radio, czytać, dy* 
skusji, bankietów.

KRÓLOW A ELŻBIETA
Przyszła na świat 4 sierp* 

nia 1900 roku, jako dziesiąte 
dziecko hrabiego Strathmore. 
Posiada wspólnego z mężem 
przodka: Roberta II Szkockie» 
go, który zasiadł na tronie w 
1370 roku. Spędziła dzieciństwo 
w zamku Glanis, znanym w An 
glii z tego, że jest jednym z naj 
bardziej odwiedzanych przez 
duchy zamków. Królowa jed* 
nak nie boi się duchów'.

Dzieciństwo jej minęło bar* 
dzo spokojnie, jak wszystkich 
dziewczynek z arystokracji an* 
gielskiej.

Po raz pierwszy spotkała 
przyszłego króla, mając 5 lat, 
liczył on wówczas 10. W  roku 
1920 przyszły król widział ją 
po raz drugi i od razu poznał.

Iest doktorem filozofii.

Wyszła za maż w 1923 roku.
KRÓLO W A LUBI 

bawić się ze swymi dziećmi i 
ich ulubionymi psami. Osobi* 
ście wybierać przedmioty, któ* 
re mają ozdabiać rodzinne apar 
tamenty. Pomagać mężowi w’ 
pracy (bardzo często pisze dla 
niego na maszynie). Samej wy* 
bierać swe suknie, pomimo, że 
rola ta należy do księżny Nort* 
humberland. Omawiać potrą* 
wy każdego posiłku. Tańce 
(szczególnie „prawdziwy“ szko 
cki). Przed kilkoma laty, gdy 
była w Paryżu na balu, wyda* 
nym w ambasadzie, wybrano 
dla niej tancerzy spośród gene* 
rałów. Tańczyła jednak dla 
nich zbyt szbko i musiano spro 
wadzić młodych poruczników.

Lubi kwiaty, muzykę, dobre 
dowcipy, stare zamki szkockie, 
ceremoniały dworskie i kuchnię 
francuską.

NIE LUBI
fotografować się, ssmoWu, 

być daleko od dzieci.

Szalał z nożem 
na ulicy

Około godz. 24 lekarz 
Pogotowia Ratunkowego 
opatrzył w XI komisaria* 
cie PP przy ul. Poznan» 
siej w Warszawie i Pr*e’ 
wiózł do szpitala Dz. Je* 
zus 35*letniego Karola
Przygodę, bezrobotnego 
murarza, zam. na Annopo* 
lu w  barakach Nr. 60- 
Przygoda doznał rany P°' 
strzałowej szyi i rany P°‘ 
strzałowej w okolicy krzv 
ża.

Policja wszczęła etletû 
giczne dochodzenie. Ja* 
ustalono Przygoda wracał 
wieczorem z libacji do a°'
mu i na rogu M arszalków *  
skiej i Piusa podszedł do 
stojącej na przystanku
tramwajowym grupy, s‘°j 
żonej? z 5 osób i usiłował 
pobić jednego z mężczy*0 
Przygoda w pewnej chwij 
li wydobył nóż i chą* 
zadać mężczyźnie c105. 
Mężczyzna wraz z towa' 
rzyszami rzucił się do uf 
cieczki. Przygoda Pocẑ . 
biec po ulicy z nożem 
ręku, szerząc postrach 
wśród nielicznych przecn0 
dniów.

Na rogu ulicy Hożej J 
Marszałkowskiej podbieg 
do przechodzących 2'C*1 
mężczyzn. Mężczyźni chc_4c 
uniknąć poranienia odbi*' 
gli kilka kroków i w Ре,"/ 
nej chwili jeden z nic 
wydobył rewolwer i W  
strzelił w kierunku Przy' 
gody dwukrotnie, a я?., 
stępnie spokojnie oddal» 
się.

Rannego Przygodę, ^  
ry leżał na chodniku
kałuży krwi przechodni
przywieźli dorożką do *  
komisariatu, gdzie wezwą' 
no Pogotowie Ratunków 
Przygoda na widok lęk*' 
rza dostał szału i min1® 
silnego upływu krwi V0'' 
czął zrywać ze siebie ubra* 
nie i rzucił się na lekarza* 
usiłując go pobić.

2*ch policjantów u , ' 
wało go obezwładnić, 1ссг 
nie mogli mu dać rady, 
piero przy pomocy jeSÎ< 
cze kilku p o lic ja n tó w , 
wantumika obezwładni0 
no i lekarz nałożył mu 
patrunki, po czym Ргге* 
wiózł go do szpitala.

macie zak łócon y  spokój dom ow y, 
w iecie  jak rozw iązać najbardziej V
Псе zagadnienia i w y jść  ze stra.itji 
w ych  k łopotów , utraciliście 111 
osób  ukochanych, pragnęliście Pr'  
prosić się z ludźm i, z k tórym i ẑ nb0< 
liście —  a nie potrafic ie  tego  d°. £ 
nać? Chcecie w iedzieć  jak 
pracę, w  jaki sposób dojść do 
ków , w  jaki sposób zm ienić 
jak rozw iązać nurtujące W as 

N IE  M Ę C Z  S IĘ ! Sam tego nie: t 
zw iążesz. M asz ty lk o  jedną w ‘ a ..j^, 
drogę. Z w róc ić  się do  ćzłow 1 j, 
k tóry korzvstajac z fenom ena lny, 
zdolności wyczuwania losów  ‘J* ^ 
kich w p row adz i W as ną '  . bjeit 
d rogę lepszego  jutra. CzłoW ieK. 
tym, k tóry  wid-:i T w o ją  p r z y S ^ j )

w u-
zaraz dziś napisz do  R O L F A  n e ^  
N A ,  W arszawa, ui. Z ie lna 4
Pisz ö wszystkim  co C ię  drçCZV- 
w iaj pytania. D o łącz do listu 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znaj-- ^  
rai p ocztow ym i jako h o n o r a r i u , 
pośw ięcona rzetelna i czysto i nClj   ̂
dualną pracę. Poradę otrzyma*- 
ciągu 7 dni.

iest słynny jasnow idz i g ra fo log  
N elson . N ie  zw lekaj ani chwilą

Kupon  u lgow y  na prywatny sC / 
u R o lfa  N elsona, ul. Z e ln a  4 
god z 3 — 7 pp. O kazic ie l zaI°  

zł. 10 płaci ty lko  5 zł.

, Dan 
îPôtgo.

. — 7 ,  „

с;
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O t f w e ^
âczçlo się od tego, że do pa 
aJ4czka ni z tego ni z owe« 

red,?i?ys?edl nieproszony poś* 
jtg 1H mieszkaniowy, obejrzał
eo*it7 T b j ° wc mieszkanie i

panu 500 złotych od 

2akcfek C0? ~  zdziwił si? Pan
\r P isk ie  mieszkanie, 

daj mam zamiaru sprze«

^ Dam panu 600 złotych. 
nie i У powiadam panu, ie 

zmienić mieszkania, 
ъ Łm. tysiąc złotych! 

wo/ Pajączek stracił cierpli«

t ^ jdźże pan na zbity łeb! 
tijl, 2yknął i wypchnął pośred« 
^ *a drzwi.

îiaJilaj.utrz iednak pośrednik 
znowu.

ski« J r a'ę, dvfa tysiące za pań« 
p, l sz.kanie! — oświadczył, 

bjw ZaHczek dostał wypić«

Si l ne t r z ę s i e n i e  z i e mi
_  ___ _  ___ _  < — ЯЯ Я Г  л  .

n € S H J Ê & $ B Æ i i € *
ATENY. W  nocy z wtorku 

na środę miały miejsce w Atc* 
nach i okolicy silne trzęsienia 
ziemi, trwające około 20 minut. 
Wstrząsy podziemne spowodo* 
wały w całej prowincji attyckicj 
ciężkie szkody. Wieś Palatia 
została m. in. całkowicie zburzo« 
na.

W  miejscowości Oropos, w

pobliżu które i., znajdowało się 
centrum trzęsienia ziemi, cała 
ludność, już po pierwszych 
wstrząsach, przerażona wyległa 
na ulicę. Zarówno w tej, jak i 
w wielu innych miejscowościach 
zawalił się szereg budynków.

ATENY. Donoszą tu, że w 
czasie trzęsięnia ziemi nocy u« 
biegłej zostało całkowicie znisz«

UPAŁY!
DINOLNie martw się 

i s to s u j

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

— płyn przy poceniu pach

czone więzienie Cropos. 5 funk 
cjonariuszy policyjnych zginę« 
lo pcd gruzami więzienia. 5 o: 
niosło rany.

Wczasie katastrofy 500 więź 
niów usiłowało zbiec, jednak 
zaalramowane strzałami warty 
zdołały ucieczkę uniemożliwić. 
Jak przypuszczają, w katastro* 
fie zginęło również kilkunastu 
więźniów.

Według dotychczasowych wia 
domości, w całej prowincji At«

I' .. л - porfrewą ьуа*9кыёi «к często o tym zędite mcwt Do «niknięcie rotrcutr.oicł Stoij BERSON-OKMA нлг*

E R S O N  O K M A

w
— i-----. tyka trzęsienie ziemi pociągnę«
— proszek przy poceniu nóg I lo za sobą 50 ofiar w ludziach.

Międzynarodowa 
konferencja kolejowa 

w  Warszawie
KOW NO. Prasa litewska d* 

nosi, że jesienią odbędzie się л* 
Warszawie międzynarodową 
konferencja kolejowa, w której 
weźmie udział również Litwa.

Rozbicie się okrętu na skałach podwodnych
_____  _ . . . .  .  ■ ■ • ■ ___ - ______ * e ___ -  л  u __ _________
! 0 №ret wiózł tysiące polskich emigrantów i Th miliona dolarów

« «  г»  • Ъ К  • • _ t  __1- — t ____. 1  __  _____ . \ V 7  û ! ЧТ A 4  L' ł ń r p t  C f  f * Y C \  W’ n C l ’

daé ; mam zamiaru sprz«
Sie « ta! “  ryknął. — Cze«

tiâPrZvs}aài?PrZyC2epll? Kt° P‘V
ski» Kom^  się spodobało pań« 
b e k a n i e . . .  Chce kupić...

A taP!aci...
^ ^  ja nie sprzedam!
-  S 3 łysi4ce!
Ра-РД"! 5 tysięcy.

•Иц • ^aJ4czek poczuł, że robi 
'Parł !■ ?.or ĉo- Jakiś wariat 
S:̂ ni!1?’ c2eby kuPić ic*o m;-e*«i?Cy «• . 5 tysięcy? Za 5 tv« .........i и
^ szkàl-zna dostać 10 takich

||i(ji oznajmił już lagad
i a t j J ^ a 5 tysięcy nie sprze«

‘le pan chce?

MONTREAL. Parowiec 
„Ascania“, należący do linii 
„Cunard * White Star“, który 
w ciągu swej 13«letniej służby 
między Kanadą a Europą prze« 
wiózł tysiące emigrantów z Pol« 
ski, rozbił się na skalach pod« 
wodnych rzeki św. Wawrzyńca 
o 150 mil za Quebekiem.

Mimo, że okręt płynął powo« 
li, otarcie się kadłuba l4.000*to* 
nowego statku o skałę spowodo 
wało powstanie tak wielkiego 
otworu, że woda momentalnie 
zalała kilka komór.

Pasażerowie odczuli uderz e« 
nie, ale nie zdając sobie sprawy 
z tego, co się stało, udali się na 
spoczynek.

W  ciągu nocy nadpłynęły o« 
kręty ratunkowe i rano przesa* 
dzono 400 pasażerów „Ascanii ‘ 
na okręty linii „Canadian Paci« 
fie".

Katastrofa nie pociągnęła za 
sobą żadnych ofiar w ludziach i 
nie doszło też do paniki, która 
mogła wybuchnąć, tym bar* 
dziej, że okręt znajdował się w 
znacznej odległości od brzegów

rzeki, której szerokość w tym 
miejscu wynosi przeszło 25 mil.

Katastrofą zaniepokoił się po« 
ważnie bank Kanady, który w 
skarbcu okrętu przesyłał 
1.500.000 dolarów w złocie do 
banku angielskiego.

Katastrofa „Ascanii* jest pier 
wszą, jaką zanotowano na rzece 
św. Wawrzyńca od szeregu lat.
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Юtysięcy.
ro ś r .J  -i*

4 . Podrapał się w gło

Ale J^.|ys\Çcy? Bardzo drogo.
dji. y s 2e ten âcet ZKO<
i Ledw3«32 2 nim tuta’ Przvidî-ntfv Pośrednikiem zam«

t f Y ł’ gdy odezwał się
-jzy to pan Zajączek?

— T To ja.
(-îy ęj.u roówi życzliwa osoba, 
dnilę №'Pat]a przychodził pośre* 
ût5ić  ̂e*2kaniowy, który chce 
*- r?4nsk*e mieszkanie?
". t 'ys.Iern. przychodził.

-t- ,aJe.Panu 10 tysięcy? 
Nu'.^Sadza się. 

snr7®j -Pan za żadną cenę
— ni 1*1

w ac2eg0?j Pańskim mieszkaniu 
'̂ icer b..Pr:ed wojną rosyjski 
4  sii Lfy ukrył tam miliono« 

£ i Skrzynkę złotych 
’'ej ze'ć ■ ’est ukryty jed 

Oni się o tym do« 
î Pić ! 1 Za każdą cenę chcą 
'Vk s;epi ńskie. mieszkanie, 

г ân 7 Ç.Pan nie da nabrać! 
rzę] aJ?czek trząsł się jak w

,łlies2ta?°Wy skarb! W  jego 
!!U bilionowy skarb, 

.^arjv .rzysipdł pośrednik w 
4ia- Dan V-7ie- 5akicgoś jegomo« 
;i drzu.- a)̂ czek wyrzucił ich

***** ч;

Prar-Câ y dr‘e  ̂ szukał skar« 
,?jpicrujOWal bez w’ytehnienia. 
'c‘atiy . . r°zwalił wszystkie 

w Jednym pokoju, po 
П1, ła>i»JU8.lm> P° tym w kuch« 
i^ rier-Ce  ̂ Przedpokoju. 

f4daln'°r,em mieszkanie wy'
bdn, ’ )a.kana
^ ‘V ielka

Po trzęsieniu ziemi, 
i '*• W-- 1 kupa gruzu i ce« 

e ^ p tk ie  ściany rozwa« 
arou n-çtdzie nie bvło.
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«**
naroznej kawiarni sie«

R A D I O
\S7ARSZl\WA I. (R a s zyn ) 

Cłwartek 21. VIL 1938 
6.15 Piciń „K ie d y  ranne w itają » o ,  

rze“ . 6-20 M uzyka (p ły ty ).  6.45 Gim na 
styka. 7XX) D zienn ik  poranny. 7.Î5 
M uzyka poranna. 8Л0 —  11.57 Przer» 
wa. 12-03 A u d y c ja  połudn iowa.
13.00 —  15.15 P rzerw a. 15.30 M uzyka 
lekka (p ły ty ). 15.45 W iadom ośc i g o 
spodarcze. 16.00 K oncert solistów . 
16.45 C . O . P . —  reporta i. 17.00 M u» 
zyka taneczna. 18.00 P rzegląd  w yd a w 
nictw. 18.10 A r ie  i p ie in i. 18.30 O ry 
ginalny Tea tr W yo b ra źn i: 19.00 K on » 
cert ro zryw k ow y . J0.45 D zienn ik  w ie» 
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 A u d yc ja  dla wsi. 21.10 „S k rzy p 
ce i m andoliny“ . 21.50 W iadom ości 
sportow e. 22 00 K oncert kam eralny (z  
K rakow a). 22.35 G ra  W illiam  Prim « 
rose (p ły ty ).

WARSZAWA II (Mokotów).
Czwartek dnia 21 VII 1938 r.

13.00 P lós tn k l taneczne i m elod ie w 
w yk. instrumentalnym (p ły ty ) .  13.55 
Parę in form acji. 14.05 K oncert rozryw 
к o w y  (p ły ty ).  15.00 W iadom ości spor» 
towe. 15.05 Koncert. 16 00 —  17.00 
Przerwa. 17.00 Jak spędzić św ię to?  
17.10 Pogadanka społeczna. 17.15 U «  
tw ory  P iotra C za jkow sk iego  (p ły ty ) 
18.15 M uzyka  lekka i taneczna (p ły* 
ty ). 19.00 —  22.00 Przerwa. 22.00 ,.R*» 
d io  odk ry to  sto lat temu” . 22.20 M u» 
zyka lekka i taneczna (p ły ty ).  2300 
C h ó ry  i sespoly w okalne opery  „La 
Scala“  w  M ed ia lan ie (p ły ty ).

dział pośrednik mieszkaniowy i 
jakiś chudy pan.

— Hi, hi, hi! — śmiał się 
chudy pan. — Nareszcie się na 
tym świntuchu zemściłem. Bo, 
powiedz pan, czy to nie jest 
świństwo? Najbliższy krew« 
niak, brat stryjecznyl A  kiedy 
go prosiłem, żeby na ślub cór« 
ki pożyczył mi mieszkania, za 
drzwi mnie wyrzucił:

— Moje mieszkanie — po« 
wiedział — za eleganckie, żeby 
w nim się hołota tłoczyła.

No i ma teraz eleganckie mie 
szkanie! Hi, hi, hi! Na kupie 
cegieł będzie mieszkał! Hi, hi, 
hi!.. Udał nam się ten kawał ze 
skarbem. Sam sobie mieszkanie 
zdemolował.

Napoleon Sądek.

ŁODZ. Marianna Zdych 
Stanisław Grabowski zamiesz» 
kali w Konstantynowie, wraca* 
li wieczorem ze Srebrnej pod 
Łodzią do domu i w pewnej 
chwili zatrzymali się w przydroż 
nym rowie, aby wypocząć. W  
tym czasie od strony Konstan* 
tynowa nadjechał samochód, w 
którym znajdowali się Jan Zyn 
gier i Tadeusz Rinkowski z Ło 
dzi. Samochód zatrzymał się w 
pobliżu Grabowskiego i Zdy* 
chówny.

Mężczyźni wysiedli i poda* 
jąc się za wywiadowców, o« 
świadczyli, że złapali parę na 
gorącym uczynku uprawiania 
nierządu i w związku z tym mu 
szą Grabowskiego i Zdychów* 
nę zabrać do Łodzi, aby kobic* 
tę poddać kontroli sanitarnej.

Mimo sprzeciwów Grabow« 
skiego wsadzili jego i jego to* 
warzyszkę do samochodu i ru» 
szyli w stronę Łodzi. Po prze« 
jechaniu kilkuset metrów za« 
trzymali samochów i polecili 
Grabowskiemu udać się do do 
mu po dokumenty, Gdy tylko 
mężczyzna znikł im z oczu, rzu« 
ciii się na dziewczynę, usiłując 
ją zniewolić.

Krzyki Zdychówny zwabiły 
о я « ч и и и и и и и ш в ^ * *

Księstwo Windsor bawi 
w Heapolu

NEAPOL. Książę i księżna 
Windsor wczoraj wieczorem 
wzięli udział w obiedzie, wyda* 
nym przez księżnę Piemontu w 

pałacu Villa Maria Pia na

mieszkańców pobliskich do* J mych wywiadowców i przeka*
m ów ^ ^ ^ rzy^ zatrzym al^ M ko»^ aincliM ^ ^ ęce^ ^ ic ji^ ^ ^ ^

Dopiero w przyszłym roku
pojedzie król Karol do Londynu

LONDYN. Jak słychać z do 
brze poinformowanych źródeł 
wizyta króla Karola ustalona na 
październik, której termin ule* 
gał już kilkakrotnie zmianie, zo

stanie ponownie przełożona, al« 
bowiem okres żałoby dworskiej 
wynosi 6 miesięcy. Wizyta ta 
nastąpi obecnie na wiosnę Drzy« 
szłego roku.

Urodziła freie dzieci w 3 dni
Niezw ykła sensacja we wsi Górany

Wieś Górany koło Białego« zdrowe dziecko. Po dwóch
‘ dniach wstała z łóżka i zaczęłastoku ma nielada sensację, oto 

jedna z mieszkanek wsi, 35*let« 
nia mężatka Jarosymczukowa 
w rzy dni urodziła troje dzieci.

Będąca w ciąży Jarosymczu* 
kowa czuła się źle i udała się 
do lekarza, który oświadczył 
że płód jest martwy.

Po paru jednakże dniach Ja* 
rosymczukowa urodziła żywe

pracować w gospodarstwie. Na 
gle znów ją schwyciły bóle po« 
rodowe i musiano ją przewieźć 
do szpitala, gdzie wydała na 
świat dwoje martwych dzieci. 
Stan Jarosymczukowej jest bar 
dzo ciężki.

Niezwykłym tym fenomenem 
natury zainteresowały się koła 
lekarskie.

rei „

słynnym wzgórzu 
skim de Posillipo

neapolitań»

G I E Ł D A
Tendencja na ogó ł mocniejsza.

DEWIZY:
Berlin  212-54, B elgia 89.90, H o lan . 

d ia 292.10, Londyn  26.15. N .  Jork. 
kabel 5.31, Paryż 14.71, Praga 18.39, 

(S ztok h o lm  134.85, Szwajcaria 121 -fcO.
PAPIERY PROCENTOWE: 

D o la rów ka  41.50. 3 proc. inwest. I 
em. 83.25. serie 92.50, II  em. 82.13, 
serie 90.50, 4 proc. konsolid . 68, 4 i 
p ó ł proc. p o i.  wewn. 67.50, Konwcrs. 
70.50, 4 : p ó l proc. L . Z . Z . 64.75, 5 
proc. L . Z . W . 1933 r. 74.50, 5 proc. 
L  Z . Ł odz i 1933 r. 66.25.

AKCJE:
B. Polsk i 126, W ars :. W ęg ie l 31.50, 

I.ilpop  S4, O strow iec 5S.25, RudzKi 
10 Haberbrtsch 48, Ż yra rd ów  56.

Meksyk pragnie zgody z Anglia
ale czeka na inicjatywę rządu brytyjskiego

MEXICO CITY. W  czasie 
konferencji prasowej prezydent 
Cardenas oświadczył wczoraj, 
że Meksyk gotów jest podjąć na 
nowo stosunki dyplomatyczne 
z Anglią, o ile rząd brytyjski U « 
czyni pierwszy krok w kierun«

ku wznowienia stosunków.
Na pytanie, czy jakiekolwiek 

trzecie mocarstwo podejmowało
się pośrednictwa pomiędzy Me* 
ksykiem a Anglią, prezydent 
Cardenas odpowiedział krótko: 
„Nie“.

U łoża zm arłej matki
z  bratem, ks. Mikołajempojednanie króla Karola

BUKARESZT. Książe Mi« 
kolaj rumuński, brat panujące« 
go króla Karola, który jak wia* 
domo, przybył samolotem do 
Bukaresztu, natychmiast udał 
się do Sinaia, gdzie zajął apar* 
tamenty w domu rycerskim, bę« 
dącym częścią pałacu królew* 
skiego, zarezerwowanego zaz< 
wyczaj dla koronowanych go« 
ści.

Bezpośrednio stamtąd ksią« 
żę Mikołaj udał się do pałacu 
Peliszor, gdzie spędził pewien 
czas na modlitwie u katafalku z 
trumną swej matki. Z zamku 
Peliszor książę Mikołaj udał się 
do pałacu króla Karola.

Bracia królewscy, którzy nie

widzieli się od października ub. 
r., kiedy to ks. Mikołaj został 
wydalony z Rumunii na wy« 
gnanie, spędzili wspólnie. To 
zbliżenie braci królewskich u 
trumny matki komentowane 
jest w Bukareszcie z żywą sym
patią.

W  kołach politycznych pod* 
kreślają, że od chwili przyby* 
cia do Bukaresztu księciu Mi* 
kołajowi oddawrane są honory, 
należne członkom domu królew 
skiego.

Ks. Mikołaj, który opuścił 
Wenecję jako zwykły śmiertel« 
nik, noszący nazwisko Brana, 
został przyjęty w Bukareszcie 
jako brat panującego króla.
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Ladrecki ciska Bohdanowi w twarz straszliwe oskarżenie — Znieważa 
Helene ...-„Milcz, szpiegu, ani kroku dalej-Twoie życie jest w moich 
rekach...” -  Ladrecki przyznaje sie do kradzieży listu -  Cierpliwsit 

Bohdana sie wyczerpała -  Wtem nagle...

E

Po pierwszej chwili oszołomienia Bohdan od« 
zyskał swój spokój i zawołał:

— Skończmy z tym wreszciel Domagam się od 
pana wyjaśnienial I to natychmiast!

Ladrecki wybuchnął śmiechem. Zapytał szyder*
czo:

— Ach tak? To pan jeszcze ode mnie się do* 
maga wyjaśnienia? Więc pan chce, bym rozruszał tę 
kupę błota, w którą pan się wpakował?

Po czym ze srogą miną podsuwając swoją gło* 
wę jeszcze bliżej do twarzy Bohdana i patrząc mu 
prosto w oczy, krzyknął:

— Ha, dobrze więcl Przekonamy się, czy pan 
będzie miał czelność zaprzeczyćl

Wpijając się wzrokiem w zdumione oczy Boh« 
dana mówił wolno słowo za słowem:

— Może nie jest prawdą, że pan ma podjąć 
róbę wynalazku, wielce doniosłego dla obrony 
raju? Zaprzeczy pan temu?

— Nie zaprzeczam! Ale co z tego?
— Może nie jest prawdą, że niezbędne aparaty 

2ostały zbudowane w szopach, do których wstęp 
jest surowo wzbroniony i że te właśnie tajemnicze 
przyrządy mają służyć do wypróbowania owego wy* 
nalazku? Zaprzeczy pan temu również?

— Bynajmniej nie zaprzeczam. Ale powtarzam, 
co z tego?

— Może nie jest prawdą, że pan miał tu pozo« 
stać całkowicie samotny, aby cale przedsięwzięcie 
zostało okryte najściślejszą tajemnicą? Myśli pan, 
że nie odgadłem tego od razu?

— Owszem, zgadł pan. Ale jakie pan wyciąga 
wnioski z tego wszystkiego?

Głos Ladreckiego stał się jeszcze bardziej drwią« 
cy. Rzekł:

— Ha, ha, ha... jakimże głupcem byłem jeszcze 
przed chwilą! Nie wpadło mi do głowy, po co mnie 
pan namówił do sprowadzenia tu panu pańskiej ko« 
chanki... Ta... dziewka.-

— Jak pan śmiel — wrzasnął Bohdan — zabra* 
niam panu kategorycznie wyrażać się w podobny

Więc to jeszcze nie wyprowadziło Bohdana z 
równowagi. Ale tą obelgą już go ostatecznie roz« 
wścieczył. Niczym nie można było Bohdana tak ura* 
zić, jak zbrukaniem czci Heleny. Rzucił się na Lad* 
reckiego...

Niestety, jego zapały ostudził Ladrecki, znów 
mierząc rewolwerem prosto w serce i wołając:

— Milcz, szpiegu!.. I ani kroku dalej!.. Twoje 
życie jest w moich rękach!

ieraz nagle Bohdan zrozumiał wszystko...
Ten osobnik, nazywający go szpiegiem, grożą« 

cy mu rewolwerem... tak, tak... nie mogło ulegać naj* 
mniejszej wątpliwości... sam, zapewne, był agentem 
na żołdzie obeego państwa...

Irzeba jednak było za wszelką cenę dowiedzieć 
się prawdy, zdemaskować zdrajcę, sprawdzić, czy do* 
prawdy Ladrecki jest winien tej niewiarogodnej 
podłości, o którą śmie oskarżać Bohdana.

Drżąc cały, Bohdan zaciskał pięści i usiłował 
panować nad sobą, gdy tymczasem Ladrecki z całą 
bezczelnością powtarzał:

— Tak, tak... pan mnie namówił do sprowadzę* 
nia tu Heleny... nadużył pan mojej dobrej wiary...

łał:

Kłamstwo... najbezczelniejsze na świecie!..
— Bynajmniej. Mam dowody na to, co mówię. 
Grając dalej doskonale komedię oburzenia, wo«

sposób o mojej narzeczonej.
Do tej chwili powstrzymywał się od gniewu, ale 

nie mógł się pohamować, gdy nędznik ośmielił się
skalać swym jadowitym językiem najukochańszą dlań 
osobę.

Bo nieoczekiwane oskarżenia Ladreckiego bar« 
dziej go nawet zdziwiły, niż dotknęły. Nigdy nie 
miał wielkiej sympatii dla swego pomocnika. Zawsze 
mu się bowiem wydawał jakiś dziwny. Znając jego 
rozmaite wyskoki, nie brał również poważnie jego 
obecnych oskarżeń.

A  może chciał tylko wybadać Bohdana?

— I ta kobieta tu przyszłal.. I pan z nią 
rozmawiał!.. I wydal jej pan tajemnicę, której pan 
mial strzec pod słowem honoru... Zdrajco, Judaszu!!!

— Wszystko kłamstwo... Każde słowo... Niko* 
go i niczego nie zdradziłem.., Ani krzty prawdy w 
tym nie ma...

Ladrecki tylko wrzuszył ramionami i pioruno*
wał :

— Ach, żeby upaść tak nisko!.. I to pan, czło* 
wiek na takim stanowisku!.. Jaki wstyd, jaka hań« 
ba!.. Całe szczęście, że pańskie zakusy od razu mi 
się wydały podejrzane!.. Od pierwszej chwili mia« 
łem nosa, że tu się święci coś niedobrego. Przeko« 
nałem się zaś o tym, słysząc, jak pan dawał swej ko« 
chance wskazówki...

Z nadludzką siłą powstrzymywał się Bohdan, by 
nie wybuchnąć ponownie. Musiał jednak panować 
nad sobą. Rozumiał bowiem, że tylko w ten sposób 
dowie się wreszcie, co Ladrecki zamierza. Dał mu 
więc dalej mówić. Ten zaś perorował:

■— Powiedział jej pan... tak czy nie?., aby zanio« 
sła list... „Zanieś mu ten list... Nie mów o tym ni* 
komu ani słowa... Przysięgnij mi“... Było tak czy 
nie było?

I nie czekając na odpowiedź Bohdana, Ladrec« 
ki rzekł z niesmakiem:

Nr. 203

— O, jakież to, niestety, wszystko jasne! J“* 
nie mam najmniejszej wątpliwości co do pana. N1 
wiem tylko jeszcze jednego: czy ta nieszczęsna 
bieta wiedziała, do jakiej brudnej roboty pan j4,u^ ’ 
wa. To chciałbym wiedzieć. Domagam się wyjaśnię 
nia mi tego. Natychmiast! Jużl

Bohdan roześmiał się nerwowo. Szeptał:
— Ależ to szaleństwo!.. Więc na tym poles, 

całe oskarżenie? Podsłuchiwał pan pode drzwia®1’ 
wychwytał pan urywki zdań i...

— Tak, podsłuchiwałem. Nie wstydzę się 
Zrobiłem to... dla dobra Polski. .

— No więc pomylił się pan okrutnie. Ja .r j"a 
nież mogę panu dać dowód, że... to w szsy tk o  Jed,n. 
wielka pomyłka. Ten list? Proszę, niech pan, 1?°' 
dzie do panny Heleny i przeczyta go. Upoważni  ̂
pana do odpieczętowania go i przeczytania. 
kona się pan, że ten list nie zawiera najmniejs- 
zdrady powierzonej mi tajemnicy. ,

Niestety, daremne były jego wysiłki przek°n 
nia Ladreckiego. ,

Ladrecki cofnął się zaledwie o parę krok° 
i rzekł:

— Widzę, że mnie pan ma za zupełnie g^P1̂
I nagle wyjął z kieszeni list, podsuwając S° P

oczy Bohdanowi i wołając: . ;.i
— Pański list? Oto on! Ukradłem go ^5
— Ukradł pan? Doskonale się złożyło. Vt°s~ 

niech pan go czyta... żądam tego. . ,3
— Co? Ja mam przeczytać ten list? ^ ie’ ' 

nic!..
— Ależ dlaczego?.. Bo nic już nie rozuini^^
— Bo, chwała Bogu, szanowny panie >Иг*_аП 

rze, nie jestem takim głupcem, za jakiego rónje.P 
bierze. O, domyślam się świetnie, że w tym ł>|cl* t; 
tylko takie sobie pozornie obojętne zdania! A 
góż to dowodzi? Niczego. Myśli pan, że ja n'e.'jl,v? 
jakimi szyframi wy się posiłkujecie, nędzni szpJ*dv f', 
Każde słowo ma u was inne znaczenie. Między ? .  
szani pozornie niewinnego listu mieszczą się 'via 
mości, zdradzające Polskę. u.

Schował list z powrotem do kieszeni i z > jn
— No, dość kłamsw i wykrętów! W  pad* Pjj( 

w pułapkę. Niech się pan od razu podda lepicl- 1 
tychmiast zawiadomię dyrektora stoczni. Niech
bi z panem, co uzna za stosowne. .

Te słowa przeraziły Bohdana. Zbladł śm'er

nad scf e
dowie**

me...
Do tej chwili starał się panować 

Cierpiał nawet te drażniącą rozmowę, by 
się z niej prawdy... Pozwalał sobie ciskać w " 
najnikczemniejsze oszczerstwa... Ale teraz obuf* 
zbyt w nim zakipiało...

tw**'

t w mm zakipiało... ^
Młody, mężny o najwyższym poczuciu hon® 

stracił na chwilę panowanie nad sobą. ’iy
Nie obawiał się rewolweru, wycelowane#0 

prosto w serce, o, nie!..
Czy kto się kiedy liczy z siłą oszczercy? , 

się go w pysk na odlew, nie namyślając się . л  
1  o też i Bohdan na mgnienie oka przestał ^  

panem swej woli. Już rzucił się na Ladreckieg^" 
go schwycić za gardło i odpowiednio „орогхЗ“1 
i jego właśnie wydać w ręce dyrektora. .

Czyż jego rola nie była w tym w szy stk im  w 
ce podejrzana? > ^

Czyż to nie on oskarżył Bohdana o zatnij  ̂
dzieży, a po tym nie proszony nie sp row adził
H e I e n y ? .  .  u t dCzyż to nie on chciał półsłówkami wydobyc
Bohdana tajemnicę?

O, to wszystko było zbyt grubymi nićmi sil'•
Bohdan wnet się z nim rozprawi... .
Wtem nagle... (Dalszy c ią g j^ "

Z. KAMIŃSKA

d d o l i / J
Upadając, jeszcze i głową wyrżnęłam o ławkę, 

czy o coś, bo jak się po tym okazało miałam po« 
rządnego, olbrzymiego guza pod włosami.

Ocknęłam się w  Warszawie. Zobaczyłam nao*
koło gromadę ludzi i dziedzica.

Kiedy otworzyłam oczy pochylił się ku mnie:
— Jak się pani czuje? — spytał.

Nie umiałam mu odpowiedzieć. Jacyś pielęgnia« 
rze i gromada policjantów oddzielili mnie zaraz od 
niego. Wsadzili mnie do karetki pogotowia.

Znów zemdlałam.
Ocknęłam się po raz drugi w szpitalu i pierwszą 

J s o b ą ,  k t ó r ą  u j r z a ł a m ,  b y ł  policjant, siedzący przy 
moim ł ó ż k u .

Głowę i część twarzy miałam obandażowane. 
Ząsiniaczył mi znów oko ten zbrodniarz!

Chciałam się dopytać policjanta, co się stało 
r. dzied licem i z Józkiem, ale on nic nie wiedział, al* 
bo nie chciał nic mówić.

Dowiedziałam się dopiero później. Józek pobił 
! dziedzica tak, że staruszek stracił przytomność, za* 
Ь-p] mu wszystkie pieniądze razem z walizką, w któ*. 
rej js  wiózł i uciekł. Nas nieprzytomnych w ciasnym 
przedziale znaleziono pod Warszawą. Znalazł nas 
konduktor i narobił alarmu. Zatrzymali pociąg po*

śpieszny, sprowadzili z najbliższej stacji policję. 
Dziedzica docucili prędko, ale mnie dopiero lekarz 
z warszawskiego pogotowia doprowadził do ртгу* 
tomnoici.

Przez parę dni trzymali mnie w szpitalu wię* 
ziennym. Ciągali mnie na badania.

Odchodziłam od zmysłów. Nie wiedziałam, co 
się dzieje w domu, czy czasem Ignacy nie dowie* 
dział się o wszystkim.

Mówiłam sędziemu, że nie jestem nic winnat że 
nie byłam wcale wspólniczką Józka, że mnie namó* 
wił pan Andrzej, który pracuje dla policji, żeby je* 
chać ze Sterczyńskim, bo chodzi o nakrycie go na 
złodziejstwie. Błagałam wreszcie, żeby mnie wypu* 
ścili, ze mam dziecko, że ma być niedługo mój ślub. 
Powiedziałm wszystką prawdę, jak na spowiedzi, że 
Józek mnie straszył zniszczeniem, że mnie pobił, że 
nie miałam innego wyjścia, a jak się Ignacy o wszy* 
stkim dowie, to przepadnie mój ślub.

Nic nie pomagało.
— Wszystko to może być prawda, — odpowie* 

dział mi sędzia, — ale śledztwo dopiero rozpoczęte. 
Trzeba sprawdzić, trzeba złapać tego gagatka!

I pobicie i uderzenie w głowę i więzienie, wszy* 
stko to podcięło mnie zupełnie. Byłam po prostu 
ciężko chora.

Dopiero jednego dnia postawili mnie do oczu

.{(iii
z panem Andrzejem, którego widocznie wTrflinili' 
i po tej konfrontacji następnego dnia m nie z\v° * 

Pan Andrzej czekał na mnie pod więzień^ 
swojej taksówce. n\(.

— Zwiał — powiedział do mnie na pown
— Ignacy? 1 . pic
— Nie, Sterczyński. Rozesłali listy gończe > sj{ 

Miał paszporty zagraniczne, albo przeszmukło'v ŷ 
przez zieloną granicę. Ale my go jeszcze dostań
w swoje ręce! Poszły za nim listy gończe i do r 
cji. Muszą go złapać! , . ji(

— Niech go tam! Czy pan nie widzia*
z Ignacym? — pytałam niecierpliwie. . « ja-

— Owszem... Widziałem! — o d p o w ie d z ią  
koś niechętnie.

— Czy wie o wypadku ze mną?
Kiwnął tylko głową.
Wzięłam się za głowę. jegO
— Niech mnie pan zawiezie prędko do 4 j с 

Muszę się z nim zaraz zobaczyć. Może pan 'vl 
jest już gdzie na postoju? . . tego

— Nie ma pani poco jechać. Nie ma juZ 
domu. Ignacy sprzedał mieszkanie. .«y

Jakbym drugi raz dostała pięścią między tc 
Musiałam się oprzeć o taksówkę, żeby się nie/ pc 
wrócić. Po prostu zrobiło mi się słabo, w usłf.gci!0 
czułam jakiś miły smak, w głowie mi się 2 j pjpif

— Niech pani nie rozpacza — pociesza! 
pan Andrzej. — Może się to jakoś jeszcze nap 
Rozpisali się w gazetach o pani. Dowiedział s4’

— Rozmawiał pan z nim? . vjje)
— Owszem... Trochę rozmawiałem-

mu nawet, że pani nic nie winna, żc to ja • К??1]#*' 
mówiłem do tej jazdy po to. by nakryć tego Z‘°L 
ja. Nie udało się. Zawziął się. nie chciał ze 
wet gadać ' TDalszy ciąg iuff
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C Z W A R T E K

Prakśedy, Daniela, 
A n d rze ja , Julii. 

S łow iańsk i: Stoi* 
sława 

Słońca wsch. 3.39 
zach. 19.44.

Bsięż. wsch. 22.59 
zach 13.41

.KRONIKA H IS T O R Y C Z N A  
■ Karol Chodk iew icz pod  Choci- 

P  wem.
' *• Katarzyna II  w zyw a  Stanisla* 

wa Augusta do przystąpienia do 
Targowicy.
PR ZYSŁÓ W :* \ L U D O W E  

i-Cs'' deszcz na św. Hliasza 
0 ; " noi się zupełnie pasza.

. C IE B A ^ -E  W IA D O M O Ś C I :
► . skład instyttucji L ig i N a rod ów  
him °i stab ' M ięd zyn a rod ow y  T ry » 
,  1  Hadze, oraz M ięd zyn a rcd o » 

buiro Pracy w  G enew ie.
P O R A D Y  P R A K T Y C Z N E  

h ,r“V. bólach brzucha, wym iotach, 
“ n°ści dać ciepły okład  na brzuch, 

się od jedzenia przynaj* 
КгЦ Пз ^ п'д ‘ po łożyć  się do

с- „Z Ł O T E  M Y Ś L I” 
b ljj . ** nawet dobrzy , dlatego 

^  zc zamiast dobrem  kraju, stron 
się rządzą.

PR AW A  PRZEDRUKU ZASTRZEŻONE

J O E  LOGJBS mistrz świata wszech wag

Jak zdobyłem ШШШ świata
Posromca SrłimeHnga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze

Porody o p e r a c je  
'k o b i С “TG • »nne

2akład Dr. Kamińskiego
'04-ogrodzka 20 te l. 9-90-44

— Nie możesz w walce oka* 
_ywać litości! — powiedział 
mi Chappie Blackburn. Gdy 
wprowadziłeś swego przeciwni 
ka w stan rozpaczy, wal w nie* 
go bez litości. Kończ z nim jak 
najprędzej, bo jeśli dasz mu 
ujść, może wrócić i skończyć z 
tobąl _

Byślę, że zyskałem sobie opi 
nię dobrego finiszera. Jak już 
opowiadałem, tacy przeciwnicy 
jak Adolf W iater i Patsy Perro 
ni uciekli mi, choć miałem ich 
pzed tym na widelcu. Możecie 
być pewni, że wysłuchałem po* 
rządną burę od Chappiego za 
to, że nie wpadłem na nich w 
swoim czasie i nie skończyłem 
z nimi, jak się należy.

— Jeśli ktoś zmusi ciebie do 
upadku, możesz być pewnym, 
że nie oszczędzi twojej głowyl 
— powiedział Chappie. I to 
jest prawda 1

Teraz, po tym, jak wykończy

łem Ark Sukesa w siódmej 
rundzie i spędziłem wiele mo* 
mentów niepewności, gdy on 
przez 45 minut leżał nieprzyto* 
mny, cieszę.się, gdy sędziowie 
pomogą bezsilnemu i niezarad* 
nemu przeciwnikowi ogłoszę* 
niem technicznego nokautu.

Boks jest dla mnie sportem. 
Myślę, że śmierć na ringu jest 
wynikiem tego tylko, że sędzio 
wie nie potrafią zdobyć się na 
tak uczciwe sędziowanie, by 
kończyć nierówne walki w naj 
słuszniejszy sposób.

Trzeba wielu bardzo i twar* 
dych ciosów, by wykończyć 
przeciwnika. Wymierzyłem Ma 
ksowi Baerowi więcej twar* 
dych uderzeń, niż jakiemukol* 
wiek innemu przeciwnikowi — 
nawet Schmeilingowi — nim 
wreszcie udało mi się skończyć 
z nim. Podbródek Baera był 
jak z cegieł lub jak nieczuły 
mur.

Przykładem szybkiego fini» 
szu była moja walka z Charle* 
yem Retzlaffem w początkach 
1936 r. Mówiono o nim, że ma 
szczękę ze szkła, ale miał też 

! wspaniale ciosy prawej ręki i w 
> jednej chwili umiał wypuścić ca 

łą baterię uderzeń.
Jego prawa ręka świsnęła ko 

ło mego ucha natychmiast po 
gongu, ale dosięgnąłem go le* 
wym hakiem, który otumanił 
go. Charley upadł, i musiałem 
walić w niego wiele razy, nim 
wreszcie wykończyłem go.

W  bliskiej walce tuż przy 
sznurach musiałem dobierać się 
do jego podbródka. Ale nau* 
czylo mnie to, że gdybym uslu*

chał krzyków i wołania, że nie 
wytrzyma tego, i dał mu 
przyjść do siebie, nie wiadomo, 
jak by się ta walka skończyła.

Musiałem skończyć z nim, 
gdy tylko go raz poraziłem.

Paulino Uzcudun był zawsze 
zagadką i ciężkim problemem 
dla zawodników ciężkiej wagi. 
Aż do czasu spotkania ze mną 
nie byl ani razu znokautowany. 
Schmelling dal mu radę, wal* 
cząc jego własnym stylem, któ* 
ry polegał na tym, że chował 
glovyç za ramionami i nie dawał 
przeciwnikowi celu.

Tylko wedy, gdy przeciwnik 
cofał się, rozluźniał ten uścisk 
i uderzał, i wydawało się, że za* 
wsze oplata ręce dokoła brody, 
gdy go się uderza. To też zakła 
dano się wysoko, że i ja go nie 
znokautuję.

— Nic sobie nie rób z tego, 
Joel — powiedział Chappie, 
tylko wal go nieustannie w le* 
wą szczękę. Gdy zacznie się za* 
słaniać, wal w prawą... ale 
nie walcz na początku za wiele 
prawą ręką. Uderz go lekko.

a Hiss
{^а_!^сУ do linii Hamburg — Ameryka żaglowiec „Admiral 
dnius »giH*! bez śladu. Ostatni raz widziano go w
do л ™ lutego r. b., gdy opusz czai port w Germain itdając sie 

ЛпвШ. Poszukiwania zaginionego żaglowca trwają. 
|̂ ^ Na zdjęciu — żaglowiec , Ą d m irai Karpfanger“.

^ cztery oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

T U M ie tra e  
Ш Ъ С А  gi
ufcw/la

CODZI ENNY

C H I R Y S

Następnym razem bij trochę 
mocniej. Ale nie próbuj wykoń 
czyć tego jegomościa jednym 
ciosem. Możesz złamać sobie rę 
kę na jego łokciu albo głowie. 
Po pewnym czasie na pewno 
pomyśli sobie, że ty wcale tak 
mocno nie bijesz. W tedy za* 
przestanie takiego krycia się i 
zacznie ciebie walić. A  wtedy 
ty polegaj tylko na swojej pra* 
wej ręce i kończ z nim szybko.

Zacząłem walkę od lekkiego 
uderzenia prawą. Po tym ude* 
rzyłem nieco silniej. W  czwar* 
tej rundzie po raz pierwszy po* 
kazał mi cały podbródek, opu* 
szczając rękę by odparować 
mój cios.

Ruszyłem naprzód cała potę* 
gą swych 200 funtów i Paulino 
klapnął na deski, jak stary but. 
Gdy wstał, ruszyłem na niego, 
by skończyć z tym słabym dzie 
ciakiem, i ucieszyłem się, gdy 
sędzia Artur Donovan skoczył 
między nas i oświadczył, że 
Uzcudun jest wykończony i 
nie może więcej bronić się.

Są zawodnicy, którzy walczą 
dalej i to z wielką zaciętością, 
gdy się ich skrzywdziło i chcą 
być pokonani według wszel* 
kich prawideł.

Uszkodziłem Jimmy Braddo 
cka w pierwszej rundzie. Właś* 
ciwie zrobiłem to samo i wymię 
rżałem te same ciosy w ostat* 
niej walce ze Schmellingiem, ale 
Braddock walczył dalej nerwa* 
mi i odwagą nawet wtedy, gdy 
byłem pewnv, że będzie leża! 
bez ducha na ringu.

Wrezultacie trzeba było jesz 
cze sześciu rund, nim pokona» 
łem go ostatecznym finiszem.

finansuje terrorystów arabskich
gdyż popiera wszelkie akcje niepodległościowe — Milioner 

w swoim czasie finansował akcie Negusa w Abisynii

i takie bywają wypadki
lola zw ierza nam się :

]с5гсЛт  ^Wudziesty p ierw szy rok, a 
i n! fd y  w  życiu  nie kochałam
Чугпа ше k ° £hał. K a żd y  męż* 
ï\viat,  ’ ßo poznaję, m ów i, że
"iście mn-ł n*e w id z i i rzeczy»
t? ru też zachowuje. Lecz po

NTie chłodnie.
In4czv zrozumieć,  co  ło  m oże 

C zy  to dlatego, że jestem 
chcę SI« ° t ą ?  C zy  d latego, że n ii 
Рогус, ,Д 'lm°w ać  ich wstrętnych pro* 
nić ję  . Muszę coprawda nadmie*me copraw

Do„ , . - jeden nic m i nawet nie 
^  na •le,’ a także chłodn.c. Choć
żadne 2а“ пУШ z ________  ____
c' ciai-0, 1 nich nic pokochałam , ale

РЮр,
*■’ - <* __

nich nie z.ileży, bo  
nich nie pokochałam , ale 

sobie“ ,i ym jednak w iedzieć, jak to 
ty: " “ •»aczyć.

]■* o f , , ar.dzo proszę Pana Redakło« 
listu, u ę * °  wydrukowanie mojego 
c?Vtcln-° nie jedna moja współ*

s,CZ j  *° samo przeżywa, więc 
f*dz4 ь “ov,'iędzą i może mi co po* 
ioto\vi • przyzn,'.m się Panu Redak* 
*»гы» ten stan obecny już mi po

Iest C‘ą iy -za01- przykro, gdy spój*
Pych LSI®u n̂ne niają narzeczo* 
14 pfZp.°C ai-S się z wzajemnością, a 
U(Izie am same rozczarowania.

że jestem nie 
i*kie J }* ’ ,bo ciągle mam innego. O , 

j f j “ '’ 1«  g ło w y l Ja sama w ola ła  
j*ć -, .ty lko jedn ego  i z jednym  

- j 62 *ycie , ale co  zrob ić, 
mnie stron ią?“ .

k iedy

I T o  rzeczyw iście w yda je  się dość 
dziwne, b o  istotnie, gd yb y  stronili ci, 
k tó rzy  mają zam iary zb y t drastycz» 
ne, to  nawet b y ło b y  lep ie j, ale słyszę, 
że i inni rów n ież. N ie  przypuszczam  
zaś, aby  Pani nic była  ujmującej po* 
w ierzchowności; skoro jednak bardzo 
w iciu  ujawnia zainteresowanie Panią.

Zachodząc w  głow ę, co to  m oże 
b yć  za pow ód , go tów  jestem przy* 
puścić, że m oże Pani... czuć z ust? 
T o  n iek iedy się zdarza p rzy  zepsu« 
tym  żołądku łub zębach. Proszę to 
sprawdzić. A lb o  m oże Pani w yda je 
inne rów n ież chorob liw e zapachy 
wskutek nadm iernego pocenia się? 
N a  jedno i na drugie lekarz Pani za* 
radzi.

P. H anka B. zapytuje nas: „Będąc 
od  roku bez pracy w  bardzo  cięż* 
kich w-arunkach materialnych, zagro* 
żona eksmisją, b o  od  p ó ł roku nie 
płacę kom ornego, chciałabym  sprzc^ 
dać obraz —  jedyną pamiątkę rodzin  
ną —  aby  ty lko  nie stracić dachu nad 
głow ą. Jest to obraz M ad on n y z Dzie 
ciątkiem z X V I I  w . szk o ły  w łosk iej. 
M o ż e  Pan R edaktor wskazał b y  mi 
drogę, dokąd  m ogła bym  się zw rócić 
w  celu sprzedania ob razu ? ".

N a jła tw ie j b y ło b y  w  jednej z an* 
tykw am i na Św iętokrzysk iej, ale nie 
jestem pew ien, c zy  Pani tam uzyska 
odpow iedn ią  cenę. W ięc  m oże raczej 
na leża łoby udać się z  tym obrazem 
do M uzeum  N a ro d o w ego , gdzie  spe* 
cjaliści z  pewnością ocenią w łaściw ie 
ten obraz i  wskaża odü ow iedn ieeo  

«abvwce.

-Terror arabski w Palestynie 
ciągle przybiera na sile. Terro* 
rystów jest nie wielu, jest ich o* 
koło tysiąca. Lecz dają sie oni 
we znaki bardziej, niż regularna 
armia. Niszczą plony, napadają 
na kolonie i na wojsko, rzucają 
bomby i terroryzują ludność a* 
rabską, która nie chce popierać 
ich działalności. Przy tym są 
doskonale uzbrojeni.

Skąd czerpią fundusze na za* 
kup’ broni, która nie jest tanja 
na Wschodzie? Okazuje się, ze 
finansuje ich bogacz amerykan* 
ski, Karol Crane, „król wanien“.

Karol Crane ma manię ,,nie* 
podleglościową“. Gdzie tylko ja 
kiś naród chce zdobyć niepodlc* 
głość i przepędzić cudzoziem* 
ców, tam płyną pieniądze Cra* 
ne'a. Popierał on powstańców 
w Trypolisie, finansował Negu 
sa w Abisynii, wówczas gdy. był 
on już przez wszystkich opusz* 
czony. Lecz szczególnymi sym 
patiami darzy on Arabów.

Pod koniec wojny Karol Cra* 
ne, liczący wówczas 30 lat, posta 
nowił poświęcić się karierze dy 
plomatycznej i został członkiem 
licznym komisji, które w epoce 
podpisywania traktatów udały 
się na Bliski Wschód.

W  roku 1917 był on w Tur* 
cji. Z ramienia Ameryki był 
członkiem komisji, która miała 
uregulować sprawę otomańską. 
Przekroczył on wówczas prawa 
przysługujące członkowi korni* 
sji i skomprowitował swój rząd.

Niezadowolony z tego opu* 
ścil komisję i zaczął studiować 
środki, któreby położylv kres 
głodowi panującemu na Kauka* 
zie.

Wkrótce po tym zapałał mi* 
łością do świata arabskiego. Mi 
mo swej stronniczości został 
mianowany członkiem komisji, 
która czuwała nad przeprowa* 
dzeniem plebiscytu w Syrii i fi* 
nansował Fezala, który został 
proklamowany królem Syrii.

( f t rO t tÀ o c L _______

)

P R Z Y  PRZEZIĘBIENIU. 
G R Y P I E  i KATARZE

д о
w

A

Upadek Fezala nie ochłodził 
zapałów nacjonalistycznych a* 
merykańskiego milionera. Po 
kilku latach finansował Druzów 
walczących przeciwko Francji i 
popierał kandydaturę emira Lot 
fallaha do tronu syryjskiego. W  
Iraku pomagał nacjonalistom, 
aż do chwili, gdy zwyciężyli i 
Irak uzyskał niepodległość. W  
Egipcie finansował wafdystów 
walczących przeciwko Angli* 
kom. W  Palestynie zaś, pod* 
czas rozruchów w roku 1929 i 
1932 dawał pieniądze terrory* 
stom.

Swoisty ten idealista, który 
nie zapomina o podniesieniu po 
ziomu kulturalnego Arabów i za 
kłada internaty dla młodzieży 
kształcącej się oraz szkoły, jest 
przy tym człowiekiem interesu.

Zastrzegł się bowiem, że jeśli 
Arabowie palestyńscy zwyciężą, 
to on otrzyma cały szereg kon* 
cesji natury gospodarczej.

Obecnie postanowił on poś* 
więcić cały swój majątek spra* 
wie arabskiej i wydziedziczył na 
wet w tym celu swą jedyną cór* 
kę.

Mając tak bogatego protekto* 
ra przywódcy terrorystów arab
skich mogą ogłaszać strajki i 
płacić strajkującym, oraz kupo* 
wać broń najnowszych typów...

Przed wyjazdem zaopatrz
się w  aparat fo togra ficzn y. N a jd o » 
godn iejsze warunki ratalne udzieli 
„ F O T O R IS "  — M arszałkowska 125. 

1 T e l. 279.10 i 509*13. Indyw idua lny 
d ob ór. Fachowa, solidna obsługa.
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1 9 m  inspektor” i jego pomocnik
pracowali tak gorliwie, że w rezultacie zajęła sie tym policja

skiego (Ziemowita 20), a pf**1 
kilkcnia dniami zgłosili się O 
handlu wódek Hieronima Wr

-.................  ................................  ............................................................................ Nr. 203. Nr. 203

Na przedmieściach stol'.:y gra 
sowało od dłuższego czasu kil* 
ku op ustów, którz / podając się 
za kontrol .tSw akcyzowym Mo 
nopolu Spirytusowego, odwie» 
dzali handle winno * kolonialne, 
gdzie dokonywali kontroli i rc* 
wizji, tropiąc wykroczenia akcy 
zowe.

Niezmiernie surowi i energicz 
ni „kontrolerzy“ zawsze potrafi 
li wykryć jakieś wykroczenie i 
z miejsca sporządzali protokół. 
Najgroźniejszym dla kupców 
był zwłaszcza jeden z oszustów, 
którego drugi tytułował „panem 
inspektorem". Natomiast rzeko* 
my popiocnik „inspektora" sta* 
rai się zawsze o załagodzenie 
sprawy i wstawiał się do „zwie» 
rzchnika“, a winowajcy deli» 
katnie dawał do zrozumienia, 
że pewna kwota może udobru» 
chać surowego dygnitarza.

Nastraszeni kupcy skwapli» 
wie asygnowali różne sumy na 
zatuszowanie sprawy i wycofa» 
nie protokółu. W  dalszych roz* 
mowach, prowadzonych już nie 
oficjalnie, oszukańczy injoektor 
radził kupcom, by starali się o 
zezwolenie wyszynku alkoholu 
na miejscu i ze swej strony przy 
rzekał poparcie i szybkie uzy* J 

olc

koszty, marki stemplowe i róż* 
ne wydatki, związane z przepro 
wadzeniem różnych formalnoś* I

ci pobierał od zainteresowanych [brać kilkudziesięciu kupców, m. 
po 200 — 350 złotych. lin. Kazimierę Winnik (Ks. An*
^Pomysłowi oszuści zdołali na lny 14), Władysława Grabow»

W doniczkach od kwiatów
chował skradzione pieniądze niedoszły morderca

Przed dwoma tygodniami do ta i ukrył je w sobie tylko wia 
nosiliśmy o usiłowaniu zabój* domym schowku
(Warszawa Soroka т о ' " Л 'а P° Kiku dniacK fotograf, któ cWarszawa, Szeroka 33) na o* ry bezskutecznie poszukiwał pa

uctu z pieniędzmi, przypom* 
niał sobie, że schował ja do kie 
szeni futra. Ale Gerecht zaprze* 
czył temu, dowodząc, że nic w

sobie Pesy Zylbersztajn (Ra 
dzymińska 36). Gerecht kilko» 
ma strzałami rewolwerowymi 
zranił bardzo ciężko narzeczo* 
ną.

Niedoszłego zabójcę osadzo* 
no w areszcie. Wszczęte prze* 
ciwko niemu dochodzenie do» 
prowadziło do sensacyjnego od 
krycia.

Gerecht, z zawodu kuśnierz, 
otrzymał od Jakuba Engledera 
(Ząbkowska) fotografa, futro 
do oczyszczenia.

Podczas czyszczenia futra, 
Gerecht znalazł w jego kieszeni 
pozostawiony przez fotografa 
pakiet, w którym znajdowało 
się banknotami 7000 żółtych. 

Kuśnierz przywłaszczył sobie i- - J

N A POW SZECH N YCH  
I STAŁYCH  ŚW IADCZĘ» 
N IACH  OPRZEĆ TRZEBA 
ROZBUDOW Ę FLOTY WO» 

JENNEJ!

kieszeni futra nie znalazł.
Sprawa ciągnęła się jakiś czas 

wreszcie umorzono ją dla bra* 
ku dowodów winy.

Po usiłowanym zabójstwie 
Zylbersztajnówny, gdy w mie» 
szkaniu Gerechta zarządzono 
szczegółową rewizję, znaleziono 
jeden z banknotów 500 złoto* 
wych, ukryty w doniczce z 
kwiatem.

Gerecht nie umiał się wytłu* 
maczyć z posiadania banknotu, 
dawał mętne wyjaśnienia, wre» 
szcie w krzyżowym ogniu py* 
tań załamał się i przyznał się do 
kradzieży pieniędzy swego 
kienta.

Samochód wpadł na wóz
a powodem tego był rowerzysta

skanie takiego zezwolenia, a na I pieniądze roztargnionego klien Wczoraj w południe na szo* 
sie Poznańskiej we wsi Mory

12-sto letnia dziewczynka-niedźwiedź
drapie pazurami i ryczy niedźwiedzim rykiem

Dzienniki tureckie podają sen—  — ----------------- --—  _------------------------ ” # Ł-- — m

sacyjną wiadomość, ze w lasach 
Brussa myśliwi znaleźli dziew* 
czynkę w wieku 12*—13 lat, u* 
prowadzoną w swoim czasie 
przez niedźwiedzie. W  chwili 
porwania dziewczynka miała 2 
lata.

Dziewczynkę umieszczono w 
domu dla obłąkanych w Bakir*

lej (nad Bosforem), gdzie znaj. 
duje się pod obserwacją lekarzy. 
Skutkiem przebywania wśród 
dzikich zwierząt, dziewczynka 
stała się nienormalna i doktorzy
nie mają nadziei wyjçczepia jej.
Myśliwi, którzy ja złapali opo 

wiadają, że w chwili ujęcia rzu» 
ciła się na nich z rykiem i poczę 
ła ich gryźć

„Okrutny“ złodziej
chował łupy w  ziemi

Do mieszkania Jana Wójcic* 
kiego przy ul. Puławskiej nr. 
35, w W arszaw ie dostał się zło 
dziej, który korzystając ze snu 
domowników skradł garderobę 
bieliznę i biżuterię, ogólnej war 
tości około 500 zł. i niezauważo 
ny przez nikogo zbiegł.

Wójcicki o kradzieży powia* 
domił policję XVI komisariatu 
P. P., która wszczęła dochodzę» 
nie. Podejrzenie padło na znane 
go złodzieja 21»letniego Stefana 
Okrutnego, nigdzie niemeldo* 
wanego. Poczęto go obserwo* 
wać.

W  dniu wczorajszym Okrut 
ny udał się na posesję nr. 39 
przy ul. Rakowieckiej i począł 
odkopywać ziemię koło ubika» 
cji. Wywiadowcy podbiegli do 
niego i zatrzymali. Okrutny 
wziçtv w  krzyżowy ogień py* 
tań, przyznał sie do okradzenia 
Wójcickiego. Skradzioną biżu» 
terię zakopał, garderobę zaś od 
dał na przechowanie do swego 
kolegi, zamieszkałego przy ul. 
Śliskiej nr. 9.

Biżuterię policja odnalazła. 
Okrutnego zaś osadzono w are 
szcie.

Mecz Polska-Niemcy
w lekkiejatlełyce pań rozegrany zostanie 

w Bydgoszczy

Dziewczynka jeszcze obecnie 
rzuca się na ludzi, drapie i kąsa, 
wydając pomruki jak niedź* 
wiedź. W  pierwszych dniach 
swego pobytu w zakładzie dzie* 
wczynka zamiast się myć, obli* 
zywała ciało jak zwierzęta. Obec 
nie pozwala się już myć myd* 
łem.

Całe jej ciało jest porośnięte 
sierścią. W łosy były długości 
metra, paznokcie zaś niezwykle 
długie i zakrzywione.

T

gm. Bliznę, samochód prywat» 
ny Nr. A47 — 944, prowadzo» 
ny przez dr. Jerzego Tenenbau* 
ma (Łódź ul. Piotrkowska 109) 
zderzył się z wozem naładowa* 
nym piaskiem, powożonym 
przez Jana Burharda (wieś 
Chrzanów Nowy gm. Bliznę).

Wskutek starcia przód samo 
chodu został rozbity, dr. Tcnen 
baum odniósł kilka ran ciętycl) 
odłamkami rozbitych szyb, 
wóz strzaskany, koń — ranny. 
Przyczyną katastrofy był rowe* 
rzysta jadący środkiem szosy 
w przeciwnym kierunku. Dr. 
Tenenbaum, chcąc uniknąć prze 
jechania rowerzysty skręcił tak 
niefortunnie, iż zderzył się z 

I wozem.
Rowerzysta korzystając z za* 

mieszania zbiegł.

rawskiego (Ziemowita 14), Ą? 
którego zamierzali w yłud z ił Kji 
kaset złotych na podanie do a ( 
cyzy. Morawski zażądaj oka*3' 
nia legityijiacyj od „kontr0}*' 
rów“, co ich tak zdetonowa > 
że już więcej w  jego sklep i* 
nie pokazali.— Kupiec c/stneb 
wówczas kilku znajomych w . , 
cicieli handlów winno * kolonii 
nych, by mieli się przed oszus 
mi na baczności. .

W  dniu wczorajszym »l .. 
spektor“ i jego pomocnik ud
się na kontrolę do sklepu j--. 
Nowakowskiego (R o s iń sk a  y

Jana
J  9}
•ykryl*

po

li*

Ponieważ „rewizja“ nie w, 
żadnych wykroczeń, oszU 1 0 
czy inspektor poprosił No"'J 
wskiego o pożyczenie 20 * 
tych, potrzebnych mu „w ct 
służbowych na ściganie Prî 
stępców.“. ci

Kupiec pozornie z g o d n i ^ 
na pożyczenie pieniędzy, a. 
międzyczasie żona jego tele 
nicznie zawiadomiła policję- 

Przed przybyciem policji 
mocnik „inspektora“, czując * 
pewne pismo nosem, zdo№ 
ulotnić. Fałszywego inspek 
aresztowano i przeprowadzeń 
do komisariatu, gdzie ustal0 ' 
że jest to Mikołaj Maj, byty .ej 
rzędnik skarbowy, w'las c* 
kawiarni w Józefowie pod w 
szawą. . 0

Podczas rewizji znalczio 
przy nim wiele materiału obc . 
żającego, m. in. sfałszowaną R 
częć z napisem „Ochrona л  
cyzowa“.

Maj przyznał się 
twa i wydał swego W5PY1C  « 
którego również osadzono^- 
reszcie. Pomocnik ..inśpeJd? ,̂, 
jak ustalono, miał jeszcze W « 
kompanów, którzy pomas 
mu w oszustwach.

Nazwisko drugiego 
ze względu na dobro śledź*: 
trzymane jest narazie w tajttD 
СУ-

Slask w niebezpieczeństwie
W walkach o wejście do Ligi szanse przedstawicieli najsilniej*

szego okręgu w Polsce — maleją
Po jednotygodniowej przerwie, spo 

wodowanej rozgrywkami

Jak wiadomo, okręg poznań* 
^ki zrzekł się organizacji mię* 
dzypaństwowego meczu lekko* 
atletycznego pań Polska — 
Niemcy w dn. 14 sierpnia b. r.

Pomorski Okr. Z. L. A., któ* 
ry  zamierzał 15 sierpnia zorga* 
nizować zawody z udziałem o*

bu reprezentacyj obecnie pod* 
jął starania o powierzenie mu 
organizacji całego meczu. Lek* 
koatletyczne zawody pań Pol* 
ska — Niemcy odbyłyby się w  
Bydgoszczy.

Ostateczna decyzja w tej spra 
i wie zapadnie na najbliższym po 
' siedzeniu P. Z. L. A . (es).

P r z y g o t o w a n i a  F i n l a n d i i
do zorganizowania Igrzysk Olimpijskich

R Y G A . Z Helsingforsu do 
noszą, że burmistrz m. Helsing* 
forsu przesłał przewodniczące* 
mu międzynarodowego komite
tu olimpijskiego hr. Baille * La» 
tour depeszę, w której oficjalnie 
ęo zawiadamia o przyjęciu pro*

pozycji organizacji Olimpiady 
przez Finlandię.

W e wtorek odbyła się w Hel* 
singforsie specjalna konferen» 
cja, na której rozpatrzono pro» 
jekty odpowiedniego przebudo* 
wania i rozszerzenia stadion'* 
sportowego.

_ . o puchar
Polski, nadchodząca niedziela przynie 
się znów serię rozgrywek o wejście do
Ligi-

Mecze niedzielne zakończą pierw* 
szą rund; w poszczególnych grupach 
i  zapowiadają się dość ciekawie (zwła 
szcza w 2*ej 1 3*ej grupie), ze wzglę* 
du na sensacyjne wyniki dotychcza* 
sowych gier.

W  grupie pierwszej odbędzie się 
tylko mecz Unia — R.K.S. Zagłębie 
w Lublinie. Drużyna wojskowych 
znów „nacięła się“ na przepisy 1 stra* 
ciła dwa punkty przy zielonym stoli* 
ku.

Przeciwnik z Zagłębia jest dość sil* 
ny i wątpimy czy Unii uda się wygrać 
nawet na własnym boisku.

Spotkanie Legli z Union=Tourin* 
giem, które miało się odbyć w War« 
szawie, zostało przełożone na termin 
późniejszy z powodu lekkoatletycz* 
nych mistrzostw Polski.

W  drugiej grupie odbędzei się mecz 
pomiędzy toruńskim Gryfem a Legią 
w Poznaniu. Drużyna poznańska od* 
niosła sensacyjne zwycięstwo w Swię 
tochłowicach ze Śląskiem, który znów 
z kolei pobił toruńczyków na ich wła 
snym boisku. Wniosek stąd prosty. 

■Legia wygra na pewno.
W trzeciej grupie dojdzie do Daje* 

dynków pomiędzy Rewerą i Dębem 
w Stanisławowie, oraz Garbarnią s 
Czarnymi w Krakowie.

Układ w tej grupie jest dzi vnie га 
-»♦wanv. Czarni k+ór*v :o s !’.l: Do

konani przez Rewerę, wygrali z Dę* 
bem. Garbarnia zaś, która rozgromi« 
ła Rewerę, uległa Dębowi w wysokim 
stosunku.

Cała czwórka posiada więc po 2 
punkty. W  niedzielnych meczach ty* 
pujemy na zwycięzców gospodarzy, 
aczkolwiek wydaje nam się bardzo 
trcżliwe, iż Dąb w yw i; :ic punkty ^e 
Stanisławowa i wówczas będzie po* 
ważnym kandydatem na mistrza swej

ł)i‘grupy.
Rozgrywki w czwartej grup“ 

zwracają specjalnej uwagi, а1̂ °* 
wiadomo, iż mistrz tej grupy ^  Г ,t*v 
je bardzo zespołom z Poz°słj*. 
grup. W  niedzielę grają:
W.K.S. Grodno w Wilnie, P-К .S- ^  
— Pogoń Brześć w Łucku. W  ^ 
padkach typujemy na zwycię1^ *  
spodarzy z mniejszym zaufanie®1 
mistrza wileńskiego.

O  puchar Europy Środkowej 
walczą iu ź tylko Slavia, Juventus, Ferencvaros i бело*»

Rewanżowe spotkania ćwierćfinalo, | się 2a tym spotkania FerenevafO* 
we w tegorocznym Mitropa Cupie, Juventusem w Budapeszcie i slłV;, 
przyniosły wyniki na ogół spodziewa
ne.

Zeszłoroczny zdobywca pucharu 
Ferencvaros wykazuje stałą poprawę 
formy i pokonał w Budapeszcie mi« 
strza Rumunii, Ripensję w stosunku 
4:1.

Również Juventus potrafił powtór* 
nie pokonać Kladno tym Tazem na 
wyjeździe w stosunku 2:1 ( 1:1).

Bukareszteńskiemu Rapidowi nie u* 
dał się rewanż z Genovą, gdyż został 
na własnym boisku pokonany 2:1 
(2 :0).

Ambroziana wygrała wprawdzie w 
Mediolanie 3:1 ze Slavią, jednak po* 
przednie zwycięstwo prażan (9:0) w y. 
starczyło, aby drużyna z czerwoną 
gwiazdą zakwalifikowała się do pół. 
finału.

NX' nadchodzący n iedzielę odbędą

,3fOS«
„  - ,  -  ---------------- t -  -  f  > ctivH *

Juventusem w Budapeszcie i г  .(5t
Genovą w Pradze. Losowanie ^
szczęśliwe dla drużyn włoskie*1- j
wiem w meczach rewanżowych 1,1
odrobić ewentualne porażki. j>;

Chyba, że zn ów  padną astror*0

ne w yn ik i.

DR. CSIK PRZ E G RY Ź  
NIEMCY -  WĘGRY 2? :17 

W Budapeszcie rozegrany 
:z pływacki Niemcy — WtS” ’ p 

,jewan? r
rażką gospodarzy w stos.

,1
Ittf

IP1

mecz p ływ am  iNiemcy -  ' 
ry zakończył się niespodzie'*“*” 
rażką gospodarzy w stos. 1? : ^  ( 

Sensacją zawodów była Р°га"^гУ  
strza olimpijskiego dr. Csikai ..elji 
uległ w biegu na 100 mtr. ^ora\c>, ^  
cowi Fischerowi. Czas zwyclÇÎ 
1.00,4 wskazuje, iż obaj nie гП 
się w szczytowej formie. hlal,f'' 

100 mtr, na wrnak w ygrał Sc 
(N . )  w znakom itym  czasie 1-

\$

do o « { f  
wspólni^ f »
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SËNSACVJNÂ PÖW IEiC 
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

uoiówił się z Ireną, by rarem wyjechać do willi 
a po powrocie do domu zodzwonił do mieszkania• • Ч Щ а ъ  r T 1 ( ' w n i ł u w

än • Hetmańskiego. 
, Ale
lt цС;•V uc. ,niesPokojne oczekiwanie przezwyciężyło in« 
fe(Jji|iU.cla Poradzkiego. Odpowiedź zaskoczyła g o : 
r tCł'nkj ° S0^a РГ2У telefonie odpowie mu znacznie

LlŜ Sza  ̂ drwiący głos: 
ba chwilę pan inżynier podejdzie do telefo«

i\yi..̂ aPrawdę po chwili usłyszał tak samo mocny, 
‘5У glos jak owej nocy, gdy składał przysięgę, 
proszę, kto tam? 

iErCm h У m.am s z c z y t  rozmawiać z panem inży« 
0radzki — 2aPVtał zachrypłym głosem

"̂ ak, ten sam. Z kim mam zaszczyt mówić?I » .  « • • *  m u l i l i  > ( V l l i l  ł l ł U ł J ł  » u  J  Ł » »  »  V  •

iftię or̂  ‘ zadrżał, i różne niepokojące myśli i wa« 
nanr Jy go’ iak cbmara kąsających much... Czy 

sam człowiek? Czy wolno sądzić 
litti t ̂ ,а- Podstawie głosu? A  jeśli to naprawdę ten 
(o rojn . :  C2V wolno mu zdradzić się z tego, że 
kit sC£02n Przecież w taki sposób wyda na sie« 

Ŝ m 'vyroU śmierci...
Wy, S **0 chwili uspokoił się. Plan jego jest go« 
hnaćz +ГеП-а 80 n*e Uradzi. Jest tego pewien. Nie 
{ki.., je 0 jeszcze, iż wie, kim jest Hetman*Hetmań« 
' tylko inżynierem « budowniczym,

1 do niego tvlko w takich sprawach. Nikt,
№»oni T an . tylko inżynierem « budowniczym, 
'it îdol' i .п*еКО tylko w takich sprawach. Nikt 
l  To t • 'ec> co ukrywa się na dnie jego myśli. 
fUąć d C2,  Po uczynieniu pierwszego kroku, musiał 

-pel i spokojnym głosem powiedział: 
кч yówi Seweryn Poradzki...

V :eni Pan Poradzki? — znać było pewne za« 
Pokój em ■ po. chwili głos był już nacechowany 
iojg 1 Przyjaźnią. — Pan dyrektor Poradzki! 

Nul p 2an°Wanie! Byłem zajęty. Bardzo przepra* 
p yrn m°gę służyć?

Г2УPominą sobie pan inżynier, że miałem 
■ adzk'°SC WsPółpracować z panem — starał się 

*'* żaloLHrze^ U2yć rozmowę. — Zdaje się, że pan 
^ a‘ wówczas tej współpracy...

— Przeciwnie, byłem bardzo rad, panie Poradź« 
ki. Wiem, że ma pan szczęśliwą rękę...

— Dziękuję bardzo. Właśnie chciałbym poro« 
zumieć się z panem w pewnej sprawie.

Poradzki rozmyślnie nie dokończył zdania, by 
przekonać się, czy słowa jego nie wywołają zdu« 
mienia.

Ale Hetmański zapytał obojętnym głosem:
— O co chodzi?
— Chciałbym sprawę omówić osobiście. Chodzi

0 wielkie zamówienie ministerstwa komunikacji. 
Zwracam się do pana, jako do niezastąpionej fachcw 
wej siły. Mam podać ofertę z dokładną kalkulacją. 
Chciałbym wiedzieć, czy możemy współpracować...

— Czy nie zechciałby pan dyrektor podać mi 
bliższych danych?

— Panie inżynierze, telefonicznie jest to zgoła 
niemożliwe. Chciałbym umówić się z panem, tym 
bardziej, że wyjażdżam na dzień « dwa z Warszawy...

— Świetnie zawołał Hetmański. — Nie traćmy 
więc czasu. Wyjeżdżam także na kilka dni... Pojutrze 
będę z powrotem w  Warszawie. Gdzie mamy się 
spotkać?

— Wolałbym u siebie w biurze, mam tu wszy# 
stkie dokumenty... Tak, dobrze, oczekuję pana...

— Do widzenia panie dyrekorze... Do widzenia
1 dziękuję za pamięć...

— Do widzenia.
Ostatnie słowa Hetmańskiego zaskoczyły Po« 

radzkiego. Przed tym, gdy Hetmański mówił, że 
dzisiaj wyjeżdża, był przekonany, że to jest właśnie 
on... Jakże chciał go zapytać, dokąd wyjeżdża. Ale 
wolał nie ryzykować...

Ostatnie słowa Hetmańskiego wzbudziły w nim 
znowu wahania... Wątpliwości, i to bardzo poważ* 
ne... Dziękował mu za pamięć... Czyż jego „wódz“, 
pan jego życia i śmierci miał mu dziękować?

Ach, ileżby dał w zamian za to, by dowiedzieć 
się, czy „wódz“ jest jeszcze w Warszawie?

Poradzki nie żałował tej rozmowy. Dziś zoba* 
czy „wodza“, a pojutrze pomówi z Hetman*Hetmań« 
skim. Gdybyż mógł go zdemaskowaćl

Był zmieszany, zdenerwowany. W  pośpiechu 
napisał kilka słów do Haliny: wyjeżdża za intere« 
sem. I tak jak przed tym obawiał się tej podróży, 
tak samo teraz śpieszył się w drogę.

Chwycił tekę, włożył kilka gazet i wyszedł z ga« 
binetu.

Nagle wzrok jego padł na drzwi pokoju dzieci: 
coś go tam pociągnęło, jak magnes.

Poradzki zapalił światło: olśniewająca biel ścian 
uderzyła mu do oczu. W  dwóch łóżeczkach spały 
dzieci. Zbigniew usnął z książką w  dłoni. Poradzki 
wyjął książkę, położył na krześle, które stało obok 
łóżka. Aneczka spała anielsko uśmiechnięta, z lalką 
u boku...

Poradzki stał chwilę wzruszony. Przypomniał 
sobie, jak to Aneczka wskoczyła ostatnio na jego 
kolana z pretensją, że „tatuś nie chce się z nią bawić, 
jak kiedyś". Odepchnął ją od siebie i dziecko roz« 
płakało się rzewnie:

— Dlaczego, tatusiu? Co się stało? — spytała
go.

Poradzki był teraz sam wzruszony do łez. Na« 
chylił się nad łóżkiem, ucałował główki dzieci z my» 
ślą: „Niech się one nigdy nie dowiedzą prawdy“.

Słysząc, jak zegar w  sąsiednim pokoju wydzwo* 
nił godzinę dziesiątą, wyszedł szybko z domu. Irena 
już czekała.

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.
Po północy znalazł się Seweryn Poradzki znowu 

w zacisznym pałacyku.
Irena wprowadziła go wprost do czarnego ga< 

binetu a sama wyszła.
Udając spokój i równowagę ducha, przywitał 

się Poradzki z pozostałymi „braćmi“. Wszyscy przy« 
byli na czas — brakowało tylko „wodza“.

Poradzki zadrżał na myśl o tym, że „wódz“ zo* 
stał jeszcze w Warszawie. A  więc rozmawiał z nim 
właśnie? Hetmański wyjechał po nimi Tak, jest na 
drodze do zdemaskowania hersztal

(Dalszy ciąg jutro)
— .................................................... ii ii и  шип ит

uparcie śledzi in* 
to na^r-ai MalV- Dowiaduje 

£ °Oanb ^ lsk° zmyślone. Nabiera 
pV!a-tZe ma do czynienia z 

ania ‘«РЧ. Doprowadza do
Co *oże yjOS<:nM“ ‘ mówi ici:c5? c ten inżynier jest mor»

\ ^ b U jĄ CA ROZMOWA
Mtf. kilku minut „Wio* 
, 'dąć bvied* a*a nieruchomo.

noł. - ’ 2e wiadomość wy 
^  iela7Ç"ne Wrażenie. Chcąc 

Pif Tu У najszybszym 
^  mówił dalej:

zrozumieć, że 
^cje. T\nin3 iak najlepsze in*
Ł  i < r ^ ial-  si?> ieh bn0 4vr R?bert M ały jest 
„ Śnie Pani zakochany i 
:'?c l'k r L p0Ślubić- Dlaczego
 ̂ Draw n 'in i'i слхггл.!h pfawrf,- a Przed panią swo*

i.HPê nieÖy,  Si?- bai?. Czeß ° ?.
o, go pow; -,ą tajemnicę i 

T) ‘nna ją pani również 
VC i Ггес‘е2 Pani ma zo« 
,;^е d l,0n -̂ Dziwi panią za 
У °s°ba n interesuję
64 ;histoJiani J»ł«ęzonego. To 
'•j -e4  ь Г  i c ieclno Рашf Ме1хд " cz’°wiek bvł spraw 
^ is k iJ i le.S2C2?ść pod innym 

alei ^  1 К.̂ У teraz widzę, 
iak wampir, 

Q °fiare pPr2ynaimme] jed
n ia ?"  У Pani to rozumie

Ъ  swê razie nie chciaî wy*
nazwiska. Chciał 

S i b  r n? ..W iosenkę“, bv 
s'e,rzeń 2 t 0Ir’e? °  M ały do 

że’ : ^ śpby jej powie* 
’ sPfaw nispekterem poli* 

a na pewno bv przybra

ła inny obrót i kto wie, czy tak 
zręcznie budowana kombinacja 
nie spaliłaby się na panewce. 
Wolał więc zrazu nazwisko u* 
trzymać w tajemnicy.

„Wiosenka“ była wstrząśnię* 
ta dopiero co usłyszanymi rewe 
lacjami. Czy to możliwe, aby 
jej najpiękniejszy, najukochań* 
szy mógł być sprawcą tylu nie* 
szczęść? A  może ten jegomość 
kłamie? Może ma w tym jakiś 
cel?

Mimo to raz wymierzona, za* 
truta strzała dosięgła celu. Że* 
gnając się z „Wiosenką“ rzeko 
my adwokat rzekł:

— Pewnie pani się domyśla 
że nie należy ani słowa powie* 
dzieć panu Robertowi o naszym 
spotkaniu. Myślałby, że jest 
oani z kimś w zmowie, a to bv* 
loby najgorsze. A  przecież pa* 
ni sama się domyśla, że sprawa 
jest poważna... Proszę więc pa* 
miętać i choćby dopytywał się, 
nie powiedzieć ani słowa. Ot 
wykręci się pani półsłówkami, a 
gdyby bardzo nalegał, powie pa 
ni, że służba teatralna puszcza 
plotki i że chciałaby pani im u* 
szu natrzeć. Dobrze?

Machinalnie skinęła „Wiosen 
ka“ głową. Jeszcze nie wiedzia 
la jaki przebieg będzie miała roz 
mowa z ukochanym Robertem, 
ale pewna była, że nie przynie* 
sie jej żadnych radosnych zmian 
w jej szarym, smutnym życiu. 
Pożegnała się z Barskim.

Nazajutrz wieczorem, gdy w 
teatrze zjawił się Robert Mały, 
„Wiosenka“ postała mu krótki 
liścik:

— Mój kochany. Chciałabym 
cię dzisiaj koniecznie zobaczyć.

Barski, siedząc z daleka zau* 
ważył, że Mały przeczytawszy 
liścik zachmurzył się. Zmiął 
kartkę i nerwowo wetknął w kie 
szonkę kamizelki. Gdy przed* 
stawienie się skończyło Mały 
skierował się za kulisy. Wszedł 
do malutkiego pokoiku, imitu* 
jącego garderobę gwiazdy „Ri* 
voli“.

„Wiosenka" wyglądała mizer 
nie. Złe przespana noc pozosta* 
wiła ślady. Daremnie tłuma* 
czyła sobie, że przecież dobrze 
się stało, iż w porę ją uprzedzo* 
no. Jak że bowiem ułożyłoby 
się jej życie, gdyby wpadła w 
ręce takiego łotra?

Łotra? Ona przecież kocha 
tego... łotra? Kocha pierwszą 
wiośnianą miłością, uczuciem 
mocnym, zdolnym przełamać 
najsilniejsze zapory. A  jednak 
była zdruzgotana. Zatruto jej 
duszę i kto teraz wróci jej wiarę 
do ukochanego?

Siedzi na wprost Roberta i 
nie patrząc mu w oczy mówi:

— Mój drogi... Mój... Chcia* 
łabym... Ale czy ty to dobrze 
zrozumiesz? Widzisz tutaj służ 
ba plotkuje... A  ja tak ciebie

I bardzo kocham...
Robert Mały, a w rzeczywi* 

stości groźny Roustan, uważ* 
nie słuchał. Kochał tę młodą 
dziewczynę na swój sposób. 
Widział w niej dziewczynę o 
szlachetnym sercu i czystych u* 
czuciach. Słucha i w sercu ro* 
dzi się podejrzenie. Patrzy, jak 
to on tylko potrafi, twardo, bez 
czelnie i groźnie.

— Widzę droga Wiosenko
— mówi — że trapią cię jakieś 
złe myśli. Powiedz, może współ 
nie coś uradzimy...

„Wiosenka“ w tej chwili 
spojrzała na Roberta. Ujrzała

oczy złe, napastliwe... To były 
straszne oczy. Takich oczu nie 
widziała jeszcze u Roberta. Zaw 
sze były takie łagodne, pięk* 
ne... Nagle widzi przed sobą o* 
wego jegomościa, który mówi, 
że Robert Mały to wampir, 
człowiek, który jest sprawcą 
wielu nieszczęść. Już nie panuje 
nad sobą i wyrywają się słowa:

— Mówią, że ty nosisz zmy* 
ślone nazwisko, że ty jesteś...

W  tym momencie Robert 
Mały zrywa się jak szalony z 
krzesła. Odruchowo sięga do 
kieszeni. Jestl Broń zawsze no* 
si ze sobą... Zbliża się do „Wio 
senki" i warczy:

— No, powiedz, kim je* 
stem?.. Już ci nagadano, no, 
mów!..

„Wiosenka" struchlała. Nie 
przypuszczała, że słowa jej 
wywrą tak wielkie wrażenie. 
Ale nie cofać się. Trzeba dzia* 
łać. I choć boi się, że ten czło* 
wiek może jej wyrządzić jakąś 
krzywdę, pragnie dojść praw* 
dy. Mówi:

— Słyszałam, że nie jesteś in 
żynierem, że ukrywasz jakąś ta* 
jemnicę... Powiedz mi drogi, 
przecież ja ciebie kocham... Ja 
tak chciałabym wiedzieć. Prze* 
cież ty masz być moim mężem... 
Czy tak?

Mały * Roustan już trochę 
się uspokoił... Przeczuwał gr.o* 
żące niebezpieczeństwo, ale w 
duchu śmiał się, że policja na* 
słała na niego takie niewiniąt* 
ko. W  tej chwili dałby sobie 
rękę uciąć, że „Wiosenka“, któ 
rą obdarzał bądź co bądź wiel* 
kim uczuciem jest na usługach 
policji... Ale pomylili się. Jego, 
Roustana, tak szybko i w taki 
naiwny sposób nie można ri’k* 
widować... Ho, ho. To nie bę* 
dzie zabawa. Wprzód załatwi 
kilka „drobnych porachunków"

P o ł z m m u

Puder i ' i

a po tym skończy z tą dziew* 
czyną. Udawała miłość, a od po 
czątku miała tylko jeden za* 
miar: zdemaskować go i oddać 
w ręce władz. Zamiar piękny 
ale nie da się go wykonać. W  
każdym razie nie on wpadnie w 
ręce władz.

— A z  tobą dziewczyno - 
pomyślał — pohulam jeszcze.

Roustan już jest zupqjnie sp' 
kojny. Patrzy na „Wiosenkę 
i odpowiada:

— Jakieś głupie plotki pusz* 
czają o mnie, a ty od razu da* 
jesz im wiarę... Jeśli ci tak na 
tym zależy, możemy jutro 
pójść do domu, gdzie zatniesz* 
kuję i przekonasz się, że jestem 
najprawdziwszym inżynierem 
i najprawdziwszym Robertem 
Mały. No, zgoda?

„Wiosenka“ nie wierzy tym 
słowom. Widzi w nich nowy 
sposób wykręcania się od wy* 
jawienia prawdy. A  przecież 
chciałaby na pewno wiedzieć... 
Robert ma jednak dość tej roz* 
mowy. Zbliża się do „Wiosen* 
ki“ i całując ją w rękę mówi:

— Jutro się zobaczymy. Do
widzenia.
Gdy wychodzi potyka się t 
mężczyznę w czarnych oknb 
rach...

(D alszy ciąg jutró''
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Samorząd jest nie tylko dos
konałą szkołą obywatelską, 
stanowiącą dla każdego jeden 
z najistotniejszych przejawów 
służby publicznej, ale również, 
praktycznie biorąc, najwłaści
wszą może, najczęściej spoty
kaną formę wyżycia się oby
watelskiego dla ludzi, którzy 
służbę publiczną traktują jako 
swego rodzaju pracę społecz
ną i obywatelską. Samorząd 
jako jedna z form administra
cji państwowej ma dzisiaj co
raz szersze i coraz bardziej 
sprecyzowane zadanie. Dawniej 
teoretycy prawa usiłowali o- 
kreślić samorząd jako swego 
rodzaju przeciwstawienie pań
stwu, stwarzając z samorządu

magań przy biernym prawie [ Członków Komftji Wyborczej 
wyborczym między samorzą-j powołują działające kolegialnie 
dem a parlamentem. 'zarządy gmin, a więc nie tyl-

Cechą charakterystyczną us-?ko naczelnicy gmin i ich zas
tawy jest to, że głosuje się^tępcy, ale również i ławnicy, 
nie tylko na listy lecz również j Ustanowiono też instytucje 
na osoby kandydatów, w okrę-j mężów zaufania którzy będą 
gach bowiem 1 2 manda- mieli prawo obecności podczas
towych wyborcy zgłaszają naz 
wiska kandydatów, a nie listy. 
W pracy samorządowej bowiem 
rzeczą najważniejszą jest fa
chowe uzdolnienie kandydata i 
jego wartości osobiste a nie 
jego oblicze polityczne, jak 
już bowiem zaznaczyliśmy na 
wstępie, samorząd nie powinien 
być trampoliną polityczną, od
skocznią do walki z innymi or
ganami władzy państwowej, a

jakoby bastion walki o wol-l jedynie warsztatem realnej po- 
ność obywatela przeciw pań-< zytywnej pracy dla dobra o-
stwu. Dziś teoria ta należy 
do przeszłości, albowiem nau
ka współczesna traktuje pań
stwo jako harmonijnie skon
struowaną całość, przy czym 
samorząd jest instytucją współ

gółu.
Hamulcem przeciw nadmier

nej ilości kandydatów nn być 
cyfra 200 póopisów wymagana 
przy zgłoszeniu kandydatury 
Wreszcie dominującym momenс , --- ----- j ---------------------------- l ' - t y  im / iiib ii

tworzącą dla państwa, współ-1 tem ustaw jest kontrola czyn- 
pracującą dla jego rozwoju. " 1

prac komisji wyborczych, czy
nienia zastrzeżeń i uwag do 
protokułu.

Obecnie ustawy samorządo
we znajdują się w izbach i po 
przepracowaniu przez komisje 
oddane będą pod głosowanie 
przez plenum.

Wyboru do samorządu roz
poczną się już jesienią lub na
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Ostatnie place pod budowę
Zarząd Dóbr Tomaszowskich (ul. P. O. W. 15) 

ogłasza o sprzedaży niewielu pozostałych już ple* 
c ó w  p o d  b u d o w ą .
Ceny dotychczasowe, Tranzakcjé gotówkowe-

A n t o n i  L u b o w ie c k i
Pełnomocnik Dóbr T o m a s z o w s k ic h

м ж з д м ш

W dniu wczorajszym bawiła! 
w Łodzi, na skutek zaprosze
nia p. premiera Sławoj - Skład- 
kowskiego wycieczka dzienni
karzy warszawskich, celem za
poznania się z postępami pracГ  --------------1 “  Y  J  J V . W I W I H X J  l U i y  ■ 114  Г  ----- --------------— p i U t j

początku zimy rb najpierw w , nad podniesieniem estetycznym 
Warszawie, Poznaniu, Łodzi ij* higienicznym miast i osiedli. 
Krakowie a potem do 229 Rad!W  wycieczce wzięli udział z 
Miejskich województw zachód- ramienia władz państwowych,

W tych warunkach rzeczą 
zrozumiałą jest, jak wielkie za
interesowanie wywołały w sze
rokiej opinii publicznej wnie
sione ostatnio do sejmu rzą
dowe projekty ustaw samorzą
dowych.

Zainteresowanie to jest nie 
tylko ściśle natury politycznej 
(wyłanianie reprezentacji sa
morządowych zawsze jest w 
pewnym stopniu grą tych czy 
czy innych czynników politycz
nych) ale również i rzeczowej 
mającej na względzie tylko 
sam ustrój samorządu, pod 
kontem widzenia jego użytecz
ności i sprawności organiza
cyjnej.

Początkowo sprawa wyboru 
do samorządu miejskiego mia
ła być rozbita na dwie ustawy 
w których jedna traktowałaby 
odrębne 6 największych miast 
polskich, a druga inne gminy 
miejskie, Ten projekt jednak 
nie znalazł większości ani w 
parlamencie, ani w opinii publi
cznej, mimo niewątpliwej odręb
ności sytuacji i roli tych 6 miast 
całkowicie odrębnej niż in
nych ośrodków miejskich. Jed
nakże stosownie do życzeń 
Izby wybory do gmin miej
skich ujęto jednolicie w ra
mach jednej ustawy.

nich i południowych, do Zarzą
dów Miejskich w tych woje
wództwach, a wreszcie do rad 
gromadzkich i gminnych w wo
jewództwach centralnych i 
wschodnich. W roku 1939

nika społecznego w znacznie I przewidziany jest dalszy etap 
silniejszym stopniu uwydatnio- wyborów do pozostałych jed
na niż w poprzednich ustawach, nostek samorządowych

f

Śmiała kradzież ш śródmieściu
Dnia 17 bm. o godz. 4-ej po 

poł. nięwykryci dotychczas zło
dzieje dostali się za pomocą 
podrobionych kluczy przez tyl
ne drswi do księgarni Nikode
ma Służewskiego w Tomaszo
wie Maz. przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 2, skąd skradli pierścionek 
złoty, zegarek złoty, kilkanaś 
cie piór wiecznych oraz 93 zł. 
w gotówce, ogólnej wartości 
ponad 400 zł.

W sklepie tym znajduje się

większa ilość aparatów foto
graficznych, ale widocznie zło
dzieje zostali spłoszeni pod
czas pracy i uciekli zaraz z 
pow. łupem.

Na miejscu tej śmiałej kra
dzieży w dzień w czasie naj
większego ruchu na tej ulicy, 
zbierało się dużo ludzi.

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie celem ujęcia spra
wców.

naczelnik wydziału prasowego 
prezydium rady ministrów p. 
Stawicki i kierownik referatu 
prasowego min. spraw węw- 
nętrznych, naczelnik Piotrowicz 
Wycieczce na terenie wojewódz 
twa łódzkiego towarzyszyli za
stępca naczelnika wydziału spo
łeczno-politycznego p. Kowalski 
i starosta grodzki Mostowski. 
W ciągu trzech godzin uczest 
nicy wycieczki zwiedzili na te
renie Łodzi szereg interesują
cych obiektów.

W godzinach'popołudni :
uczestnicy wycieczki wy) 
z powrotem do Warszawy

Inspektorzy
budown. wiejski^

Samorząd rolniczy, 
o polepszenie stanu bud . . 
twn wiejskiego, postano 1̂ 
izbach rolniczych stv/of1> u, 
nowiska specjalnych ,1Л? ^  
rów budownictwa w‘êSe:/ b 
Pensja inspektorów wynę  ̂
dzie 3 0 0 -4 0 0  złotychi m'*”  : 
nie. Wymagane kwalifi«3 > ' 
dyplom architektury ^  j< 

uczelni, nawet bez upr ,  ̂
budowlanych.
przy tym będą mieć L\t 
pochodzący ze środow i 
skiego.

BOLACH
G Ł O W Y
P B 0 6 Z K I  O L A

ткА

dla metalowców

I  — ! t ------- ------------J " "

ne prawo wyborcze posiadać 
będą wszyscy obywatele, któ
rzy ukończyli 24 rok życia. 
Chodziło o to bowiem, by do 
urn wyborczych pośpieszyli lu 
dzie, którzy moją już za sobą 
odbytą już służbę wojskową. 
W polskich stosunkach bowiem 
wojsko jest również szkołą o 
bywatelską, a w wielu wypad
kach wprost zwykłą szkołą e- 
lementarną, dając żołnierzom 
podstawy joświatowe. Jeśli cho
dzi o bierne prawo wyborcze 
to posiadać je będą obywatele 
którzy ukończyli 27 let

Początkowo przewidywano 
ustalenie granicy wieku do bier
nego prawa wyborczego na lat 
30, podobnie jak w wyborach 
ao izb ustawodawczych jedna
kże, normę tą obniżono wy
chodząc z założenia, że samo= 
rząd traktowany jest jako swe-

Instytut Naukowy Rzemieśl-1 dokształcającej zaw. przy do- 
niczy im. Marszałka Józefa P ił-Ï puszczeniu do egzaminów mist- 
sudskiego, Oddział przy Izbie | rzowskich, czeladniczych i kwa- 
Kzemieslmmpi -.и У lifikacyjnych (na kartę rzemieśl

niczą) o ile absolwenci kursu 
będą posiadali odpowiednią 
praktykę zawodową. Wykłady

Rzemieślniczej w Łodzi, zawia 
damia, że otwarcie czteromie
sięcznego Kursu Dokształcają
cego Zawodowego dla słucha- 

Ustawa przewiduje, że сгуп-!С2У z S^upy metalowej, elektro-
_______________  I  • V W"! n r O M A I I I  1 _ _ _ _ _  1 • 1monterów, ślusarzy, kowali, to

karzy, blacharzy i t. p. nastąpi 
w dniu 1 sierpnia 1938 r., po
niedziałek, o godz. 19- ej w gma
chu publ. szkoły powszechnej 
nr. 9, przy ul. Prezydenta Ign 
Mościckiego nr. 3 w Tomaszo
wie Maz.

Otwarcie kursu dla słuchaczy 
z grupy budowlanej: murarzy, 
cieśli, nastąpi w dniu 2 sierpnia 
wtorek, o godz. 19-ej w tym sa
mym gmachu.

Program kursów przewiduje: 
rysunki odręczne i techniczne, 
technologia, materiałoznawstwo 
maszynoznawstwo, kalkulacja 
zawodowa, ustrój Polski, prze
pisy z prawa przemysłowego, 
podatkowego, ubezpieczeń i t. p. 
geografia gospodarcza, jeżyk 
polski, korespondencja handlo
wa, rachunki z geometrią, hi
giena pracy. Razem 246 godzin

Dwa listy

- - ’ ---- - nuceni yuuzin
go rodzaju szkoła obywatel-. wykładów i zajęć praktycznych 
ska, zaprawiająca do ogólno-S Świadectwa z ukończenia kur 
państwowego życia publiczne- su będą równorzędne z świa- 
go, musi byc więc różnica wy-|dectwami z trzyletniej szkoły

będą odbywały się trzy dni w 
tygodniu w sierpniu, cztery dni 
— we wrześniu, październiku i 
listopadzie od godz. 19—22.

W czasie trwania kursu jest 
każdy obowiązany stosować się 
do instrukcji dla słuchaczów 
kursu, wpłacić w dniu otwarcia 
kursu pierwszą ratę w wyso
kości conajmniej złotych 10; 
następne raty po zł 10 — w 
dniu 2 września i 3 październi
ka 1938 roku, przybywać punk
tualnie na wykłady i przynosić 
ze sobą: rysownicę, kątownicę, 
miarkę, papier do rysowania, 
zeszyt (w kratkę, około 100

List pierwszy.
Najdroższa Lusiu!
Nie pisałam dosyć dawno, 

gdyż nic miłego nie miałam Ci 
do doniesienia. Jestem b. zde
nerwowana i w fatalnym hu
morze. Po długim namyśle zde
cydowałam się zwierzyć przed 
Tobą z mych utrapień. Prze
cież wiesz, piszę to bez cienia 
zarozumiałości, że jestem w ca
łym tego słowa znaczeniu pięk
ną dziewczyną, a jednak, Boże! 
jak mi to wyznać — mężczyźni 
wyraźnie stronią odemnie. W 
ubiegłą niedzielę byłam z przy
jaciółką na dancingu, ona tań
czy bez przerwy, a ja siedziałam 
w kącie. Przyjmij milion cału
sów od Twojej nieszczęśliwej 
Heli!...

List drugi,
Droga, najmilsza Lusieczko ! 

Nie wiem iak Ci mam dzięko
wać za Twoją radę wdzięczną 
Ci będę do grobowej deski. Już 
moje utrapienia znikły bezpo
wrotnie i jestem taka szczęśliwa. 
Wczoraj na dancingu walczono 
wprost o mnie. A wszystko 
to sprawił cudowny, zaiste cza
rodziejski płyn — Sudoryn wy
robu firmy Ap. Kowalski usu-

Tragiczny wypâ  
7-io letniej 

chłopca
Onegdaj na uUNarut . 

miał miejsce tragiczny  ̂
dek samochodowy. "fjCW' 
auto należące do częst 
skiego fabrykanta 8 ^  
Grossmana, a prowad*°n. 
jego córkę Różę, n.aL„i< 
na przebiegającego 
letniego Tadeusza W  
Ignasiak uderzony lewy^ 
nikiem poniósł śmierć n 
scu wskutek zgniecenia 
piersiowej i pęknięcia P 
wy czaszki.

Auto, skutkiem gwałt $  
zachamowania i skręcen^  
czyło się z wysokiego 7  И 
przewracając się. 
dwie osoby — żona 1 ^eti\ 
Grossmana, Róża, któf®, ̂  i?j 
wała autem, odniosły je . uf 
brażenia ciała skutki 
padku.

zeszyt (w Kratkę, około 100 ru“u nrmy «p. i\owaisKi usu- norowy punkt dla 
kart, oprawa ceratowa), ołówek,I wający raz na zawsze pot oraz'kał Białkowski. Sędz

niemiłą woń. i

Lechia — 
Touring 1 : Ъ О

W niedzielę gościł & Д 
szowie mistrz Łodzi К 
nlon Turing“, który r f i# 
spotkanie towarzyskie у  
trzem miasta Tomaszom
chją”. , ciekfl;

Mecz był bardzo 
wy, ponieważ obie 
wystąpiły z rezerwą. ^ F  
li goście w stosunku 3 ■ 
norowy punkt dla Lec*1 j, P
Wał RiałUniircL1!

pióro, gumkę 
Kierownik Instytutu 

L. Romanowski
Prezes Zarządu 

St. Dobosz

P .h łn n io p  p o d o b n y  do sklepu od UII1U|JICu za raz . W iadom ość w A d 
m in is trac ji „D zien n ika  P io trkow sk ie 
g o “ ul. S łow ack iego  18 I litr. m iedzy 
go d z . 10— 13.

• Ónderko.

Autobusy firmy „Kozioł i Oberman” odchodź
Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Wolt;

11.10, 15 30, 21 
Z Piotrkowa do Bełchatowa przez B o g d a n ó ^  

8.30, 14.10, 17,45.

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11
.̂ .'ЬДЯИ

Dziś i dni następnych !
W ie lk a  n ie sp o d z ia n k a  1 9 3 8  ro k u !

Najweselszy film sezonu. Kapitalny film wielk. gwiazd 
JEAN H ARLOW , M YRNA L O Y , WILLIAM PO W E L 
i S P E N C E R  T R A C y  oczaruje was filmem p. t.

Kino - Teatr

Dziś i dni następnych ! jj|«
Aby umożliwić Szanownej Publiczności ujrzenie ^ 
mu, który był w sezonie wyświetlany po cf 

podwyższonych, powtarzamy wielki triuH" j, 
ERROLA FLyNNA i КАУ FRANCIS w filmie

ATAK o ŚWICIE
Popołudniówka o g. 3. Wiosna zakochgi^,
P oczą tek o godz. 6 pp, w n ied z ie le  i św ię ta  o

n° sÄ o з - й ! £ Й ^
Redaktor i W ydawca! ^^lwarv ^ т  ш-'.нл.ыи ш,

Jozef Waiecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego

‘ uc^aruje was Ilimem p. t. Fg m  a a

Jego Złota Rybka 1 П О П П
P oc zą tek  o g. 6 pp, w  n ied zie le  i św ię ta  o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Zbieg San”Quentin
■ress I w Piotrkowie 

Al. Maja 11 .

Ni,
,

rdyi


